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Czerwona Północ
Po D anji i Szwecji mamy kolejno 

R ząd socjalistyczny w Norwegji. W e 
wszystkich tych trzech k ra jach  są  to 
rząd y  mniejszości. W  D anji rząd so­
cjalistyczny m a poparcie dem okra­
tów mieszczańskich, w  obu innych 
k ra jach  p a r tj i  włościańskiej.

Nie m ając większości w p arlam en ­
cie, rządy  te  nie m ogą prow adzić p o ­
lityki czysto socjalistycznej, nie m o­
gą się kusić o  radykalne posunięcia i 
reform y. A le to niedom aganie ma swo 
je za le ty  n a tu ry  —  w ychow aw czej. 
Skazane na poparcie i w spółdziała­
nie grup niesocjalistyczny, rząd y  so­
cjalistyczne dążą do pozyskania tych, 
co w przyszłości m ogą i powinni stać 
się sta łym i so juszn ikam i i przyjació ł­
mi socjalistów.

Chodzi tu , rzecz jasna, o pozyska­
n ie w łościaństw a, k tó re  w k ra jach  
skandynaw skich, tak  sam o jak w in­
nych k rajach  kapitalistycznych, cier-

Bi z pow odu kryzysu  w rolnictwie, 
lawnief, gdy w m ieszczaństw ie tliły  

jeszcze iskierki dem okracji, szło ono 
często razem  z socjalistam i. Obecnie 
m ieszczaństw o nie stanow i już samo­
dzielnej siły politycznej i p rzew ażn ie  
m aszeru je  z reakcją, łub wręcz ro z ­
tap ia  się w niej. M asy włościańskie 
natom iast, z w yjątkiem  elem entów za 
możnych, idących zaw sze z praw icą, 
mogą być m aterja łem  podatnym  d la  
haseł socjalistycznych, o ile trafi się 
do  tych m as w odpowiedniej chwili i 
zaspokoi się należycie ich interesy.

T aką w łaśnie chwilą jest kryzy* o- 
becny, k tó ry  socjaliści trzech państw  
północnych um iejętnie w yzyskują, ce 
lem pozyskania włościan d la  rządów  
socjalistycznych, a w  dalszej p e rsp e ­
ktyw ie dla socjalizm u. Socjaliści id ą  
n a  możliwie n a jd a lsze  ustępstw a dla 
włościan — np. w dziedzinie cen p ro  
duktów rolnych — a le  żąd a ją  od nich 
poparcia  w w alce z bezrobociem. Tą 
drogą w ytw arza się w p rak ty ce  iz ko­
rzyścią i ku  zadowoleniu obu stroni, 
zbliżenie robotników i chłopów, zn i­
kają w iekow e uprzedzenia i n ieuf­
ność m iasta do wsi i odw rotnie, bu ­
duje się stopniowo w spólny front ro ­
botniczo - chłopski, poza którym  zo­
sta je  już tylko wspólny front wrogów 
klasowych.

Polityka ta, zapoczątkow ana przez 
R ząd szwedzki, daje bardzo  dobre wy 
niki. N ajlepszym  tego dowodem, że 
chłopi norwescy razem  z socjalistam i 
obalili rz ąd  „liberała" Mohwincklla. 
Dwa lata, k tóre m inęły od zwycięstwa 
wyborczego, socjaliści norw escy wy­
zyskali na p ropagandę polityk i R ządu 
szwedzkiego z pom yślnym  —  jak  wi­
dać —  skutkiem . Jeszcze jaskraw - 
szem  świadectwem  pow odzenia te j po  
lityk i jest .wynik wyborów do sejm i­
ków' prow incjonalnych w Danji. gdzie 
stronnictw o chłopskie nie pop iera ją  
ce do tąd  Rządu, s trac iło  na rzecz so­
cjalistów  40 m andatów .

Jeże li ten  w spólny front robotniczo- 
chłopski u trzym a się i rozwinie, to  są 
w szelkie szanse, że  rządy  socjalisty ­
czne trzech państw  u trw alą się i z rzą 
dów m niejszości staną się rządam i
większości parlam entarnej.

A le już teraz, naw et p rzy  ograni­
czonych możliwościach tych rządów, 
budzić one m uszą zadowolenie i r a ­
dość wśród k lasy  robotniczej wszy 
stkich krajów . Są to  przecież w Poro_ 
w naniu z tem, co się dzieje w nuro^ 
p ie  środkowej, w ysp y  szczęśbwosci; 
k ra je  o  najw yższej kulturze m aterja l 
nej i duchowej, o najw iększym  dobro 
bycie m as; k ra je  bez faszyzmu, bez 
wstrząsów , bez zam achów stanu  i bez 
fałszyw ych genjuszów. Nie zraża jm y 
się tem , że socjalizm  tych krajów  roz 
w ija  się i zw ycięża w drodze ..niepo­
p u la rn e j"  dziś dem okracji, lecz wska

żujm y i w yjaśniajm y zwolennikom dy­
k tatur, jak wysoce pożyteczną i twór 
czą rolę spełn iają  socjaliści, jak w a- 
tm osferze wolności i praw a skutecznie 
w alczą z kryzysem  gospodarczym , 
jak bez blagierstw a frazesów o m ccar 
stwowości wznoszą praw dziw e mocar 
stwo pokoju i kultury.

A le i w dziedzinie zadań czysto so 
cjalistycznych, rządy  Szwecji i D a­
n ji uczyniły już wiele. P rze ję ły  sze­
reg przem ysłów  pod  swoje kierowni­
ctwo, opracow ały p lany  socjalizacji 
dojrzałych do tego przem ysłów W y­
konanie tych planów  zależy oczywi­

s ta  od uzyskania większości w p a r la ­
mencie.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, 
by trzy  czerwone państw a Północy, 
w spółpracujące już — wraz z Finlan 
d!ją i Island ją — na polu polityki za­
granicznej i gospodarczej, zacieśniły 
tę w spółpracę i stw orzyły blok socja­
listyczny, któryby mógł niewątpliwie 
wywrzeć większy wpływ na politykę 
europejską w duchu pokoju i socjali­
zmu, Blok taki mógłby do pewnego 
stopnia paraliżow ać zakusy i zapędy 
faszyzmu.

( i  mb.)

W ł o c h y  i A b i s y n i a

Abisynia czeka na inicjatywę
L ig i  Narodów

„Daily Telegraph11 donosi z Addis A- 
beba, że cesarz Abisynji polecił wszyst­
kim gubernatorem prowincjonalnym po­
wrócić na stanowiska, by w razie po­
trzeby zapobiec wszelkim incydentom, 
mogącym się wyłonić w związku z za­
targiem z Włochami, Mobilizacja nie 
została jednak dotychczas ogłoszona. Po 
odwołaniu się Rządu abisyńskiego do Li 
gi Narodów poseł włoski, hr. Vinci wrę­
czył Rządowi abisyńskiemu kilka not, 
które zwracają uwagę na niewyzyskanie

Świat wobec „Trzeciej Rzeszy”
Obrady mocarstw Europy — Nieokreślone stanowisko Ameryki — 
Japonja ma obecnie ważniejsze sprawy
Dzisiejsza konferencja 
trzech m ocarstw

Eden odleciał do Paryża -na konsulta­
cję z Lavaleim i Suviciheim wczoraj ipo 
południu.
_ Narady będą trwały w ciągu dniia dzi­

siejszego. W niedzielę rano Eden odleci 
z Paryża dó Amsterdamu, gdzie spotka 
się z  Simonem. Ministrowie spożyją śnią 
danie na lotnisku w Amsterdamie, w cza 
sie któręgo Eden poinformuje Simona o 
rezultatach rozmów paryskich. Z Am­
sterdamu obaj ministrowie, wraz ze 
swem otoczieinieim, odlecą dalej do Ber­
lina., gdzie wylądują w niedzielę około 
-5-tej po południu.

Warunki Hitlera
„Daily Telegraph" donosi, że Hitler w 

rozmowie z Simonem wysunie następu­
jące minimalne żądania niemieckie:

1) armja lądowa w wysokości V2 mi- 
łjona żołnierzy,

2) lotnictwo wojskowe równe w swo­
jej sile francuskim siłom napowietrz­
nym,

3) marynarka wojenna w wysokości 
y 3 floty wojennej W: Brytanji.

Niemcy radzą Francji pójść 
za przykładem  Polski

Urzędowy organ min. spraw zagra­
nicznych Rzeszy „Diipl. Politisclie Kor- 
respondenz" polemizuje z notą francu­
ską, występując przeciwko odwołaniu 
się Rządu francuskiego do deklaracji o 
równouprawnieniu Niemiec, p>dp<sanej 
w grudniu 1932 przez 5 mocarstw. De­
klaracja ta oparta była jeszcze na idei 
rozbrojenia, która tymczasem została

przez mocarstwa definitywnie zarzuco­
na. Korespondencja powołuje się dalej 
na umowę polsko - niemiecką ze stycz­
nia 1934 r., stwierdzając, iż umowa ta 
usunęła momenty najsilniejszych napięć 
w Europie wschodniej i mogła się stać 
wstępem do systemu bezpieczeństwa, 
uwzględniającego uzasadnione żądania 
Francji, gdyby podstawowe jej myśli zo­
stały również gdzieindziej zrozumiane.

Japonja wobec Niemiec
Agencja Rengo donosi: stanowisko

Japonji. w związku z sytuacją, wytwórz o 
ną przez oświadczenie Niemiec o do­
zbrojeniu, pozostaje bez zmiany. Japo­
nja będzPe prowadziła w dalszym ciągu 
poljtykę wyczekiwania.

Stanow isko Ameryki
Były sekretarz stanu Kelliogg, zapyta­

n y  przez dziennikarzy o  opinję w spra­
wia dozbrojenia Niemiec, oświadczył, iż 
wypadałoby, ażeby Departament Stanu 
wystosował w tej sprawie notę do Rzą­
du Niemieckiego tak, jak to uczyniły 
inne mocarstwa.

*
Departament stanu. odmówił udziele­

nia jalkicihlkolwielk wyjaśnień w sprawie 
wiadomości prasowych, donoszących, iż 
Rząd amerykański przygotuje notę pro­
testacyjną, w której oświadlszyć mat, ife

LAVAL.

„nie może ukryć swego ubolewania" 
spowodu dozbrojenia Niemiec i że uwa­
ża je za pogwałcenie traktatu niemiec- 
ko-amerykańskiego.

Eden w W arszaw ie i Pradze
Urzędowo ogłoszono, że min. Eden 

powracać będzie z Warszawy do Lon­
dynu przez Pr&gę. Min. Eden wyjedzie 
z Warszawy we środę 3 kwietnia wie­
czorem, przybędzie do Pragi w czwar­
tek 4 kwietnia rano i pozostanie w 
Pradze 4 godziny aż do odlotu samolo­
tu do Londynu. W ciągu tych kilku 
godzin postoju w Pradze min. Eden od­
będzie konferencję z min. Beneszem.

Służba w  Reichswerze 
i w  kadrach pracy

Ze strony miarodajnej donoszą, że o- 
głoszerJe powszechnej i obowiązkowej 
służby wojskowej w Niemczech nie wpły 
nie na służbę w kadrach pracy. Zobo­
wiązania do wstąpienia w szeregi do­
browolnej służby pracy, przyjęte do 1 
kwietnia r. b. zachowują bezwarunkowo 
wiążąicią moc ustawową. (PAT).

Ratyfikacja
umów rzymskich

Na wczorajszem posiedzeniu Izby De­
putowanych rozpatrywano projekt raty­
fikacji umowy francusko - włoskiej.

Minister Laval uzasadniał swoją po­
litykę zagraniczną, podkreślając, że po­
rozumienie to ma duże znaczenie dla 
Francji.

Izba większością 555 głosów przeciw 
5 uchwaliła ratyfikację umów rzymskich.

(PAT).

całego szeregu możliwości rokowań bez 
pośrednich. Noty włoskie nie zawierają 
jednak żadnych nowych propozycyj. 
Rząd abisyński po odwołaniu się do Lu 
gi Narodów obecnie postanowił pozosta­
wić całkowitą inicjatywę Lidze Narodów 
i kierować się jedynie wyłącznie po- 
wziętemi przez Ligę Narodów decyzja­
mi. (ATE.).

NIEMCY DOSTARCZAJĄ BRONI 
ABISYNJI.

Agencja Stefani donosi o przybyciu do 
stolicy Abisynji Addis - Abeby majora 
Steffena, przedstawiciela Junkersa. Stef­
fen — według informacji agencji — pro­
wadzi rokowania z Rządem abisyńskim 
o dostawę broni. Steffen miat w swoim 
czasie dostarczać broni Abd-el-Krimowi 
podczas powstania Riffenów w Maroku 
w 1925 r. (PAT).

EDEN. MUSSOLINI.

Demonstracja
10.000 bezrobotnych

Z Londynu donoszą, że około 10 ty*, 
bezrobotnych w hrabstwie Monmouth 
uformowała pochód w okolicy Aberti- 
llery celem zaprotestowania przeciwko 
ustawie o bezrobociu. Gdy policja usi­
łowała rozproszyć tłum przy pomocy 
pałek, manifestanci obrzucili ją kamie­
niami. Przeszło 80 rannych policjantów 
umieszczono w szpitala. Wkrótce przy­
były posiłki policyjne i manifestantów 
rozproszono. (PAT.).

W „uspokojonej"
Hiszpanii

Izba poselska przyjęła większością 194 
głosów przeciwko 49 wniosek o wyto­
czenie sprawy b. prezesowi rady mini­
strów Azana i b. ministrowi spraw w e­
wnętrznych Quiroga o... „handel bronią" 
(PAT).

**
*

Policja hiszpańska dokonała licznych 
aresztowań wśród komunistów, którzy 
planowali gwałtowny przewrót. Prze­
wrotu tego miano dokonać we środę 
w Arjona, (PAT.).

* *
*

Według doniesień z Madrytu sąd wo­
jenny w Saragosie ogłosił wyrok w pro­
cesie, wytoczonym uczestnikom powsta­
nia październikowego w 1934 r. Dwóch 
rewolucjonistów skazano na śmierć, d*ie 
więciu na 20 lat ciężkiego więzienia i 18 
na lżejsze kary więzienia. (P A T ) .

W St. Zjednoczonych

0 dwa mlljardy
Izba reprezentantów St. Zjednoczo­

nych przyjęła 202 przeciwko 191 głosa­
mi wniosek deputowanego Patmana, do 
magający się uruchomienia dwóch mi- 
ljardów dolarów dla gotówkowego za­
spokojenia roszczeń byłych kombatan­
tów amerykańskich- (ATE).

* 4

W kołach politycznych sądzą, że pre­
zydent Roosevelt założy veto przeciw­
ko tej ustawie i że Senat veio to zaapro 
buje z tem jednak zastrzeżeniem, iż o- 
siągnięty zostanie kompromis, aprobo­
wany przez prezydenta Roosevelta,
(P A T ) .
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Pełnomocnictwa
Wczorajsze posiedzenie Sejmu

WYGAŚNIĘCIE MANDATU.
Sejm stwierdził wygaśnięcie mandatu 

pos. Rożka z Frakcji Komun., który nie u- 
czestniczył w 15 kolejnych posiedzeniach 
Sejmu.

PEŁNOMOCTNICTWA.
Krótko ustawę o petoomoenictwiaoh 

dla Rządni relerowai pos. Paschalski (B, 
B). Powołał się na szereg krajów, w któ­
rych także udzielono rządom pełnomoc­
nictw, poczem, przeszedłszy do istoty 
rzeczy, stwierdzrł, że zagadnienie stresz­
cza się w pytaniu, czy większość sej­
mowa ma zaufanie do Rządu, czy tego 
zaufania nie ma. Na to mówca odpowia­
da, że ministrowie obecnego Rządu są 
moralnymi wodzami tej większości sej- 
mowje. Wobec tego wszelka dyskusja 
ustaje.

Następnie zabrał glos pos. Czetwcr- 
tyóski (KI. Nar )

STANOWISKO KLUBU NARODOW.
Mówca stwierdza, że doświadczenie 

dotychczasowe z pe łnomcranict wam i nie 
dało dobrych wyników. To samo zresz­
tą stało się we Francji podczas rządów 
Doumerguea i to było powodem, że spo­
łeczeństwo rozczarowało stę do niego. 
Dalej mówca zwraca uwagę, śż w więk­
szości nowych ustaw, właściwie w ich 
uzasadnieniu, spotyka się zwrot: ,,oka­
zało się" lub „okazuje się", co dowodzi, 
że ziaszfy takie okoliczności, które usta­
wa nie przewidziała. Poza tern obecna 
sytuacja na polu międfeynar od owej po­
lityki i niejasny stosunek Rządu, do wy­
tworzonej ostatnćemi wypadkami sytu­
acji skłania klufo Narodowy do głosowa­
nia przeciw pełnomocnictwom dila Rzą­
du.

STANOWISKO Z, PPS.
Stanowisko Z. PPS uzasadniał pos. 

tow. Kazimierz Czapiński, którego prze­
mówienie podajemy w streszczeniu.

Mowa tow. Czapińskiego
Tow. Czapiński wypowiada* się prze­

ciwko ustawie o pełnomocnictwach, 
przedewszystkiem dlatego, iż ZPPS. 
nie ma zaufania do obecnego Rządu a- 
ni do jego polityki zagranicznej, ani 
do jego polityki gospodarczej (brak 
planu), ani do jego polityki socjalnej 
(systematyczne pogarszanie ubezpie­
czeń). Stanowisko Rządu jest stanowis­
kiem klas posiadających; trudności chwi

li bieżącej załatwia coraz bardziej ko­
sztem ludności pracującej miast ź wsi.

Drugą przyczyną naszego stanowiska 
jest to, że w ustawie o pełnomocnict­
wach ujawniają się znane tendencje u- 
strojowe „sanacji". Rząd chce jaknaj- 
mniej Uczyć się i stykać z ludem i jego 
reprezentacją. Na zachodzie w demo­
kracjach zdarzają się wypadki udziele­
nia upoważnień (Francja, Bslgja, Cze-

Po strajku w Hajnówce
Nie możemy, niestety, podać szczegó* 

łów strajku w Hajnówce, ale wolno nam 
cnyba stwierdzić, co następuje:

Policja odgrywała czynną rołą. 
Łamistrajków sprowadzano zewsząd i 

chroniono ich wszefikierrd sposobami.
Dyrekcja tartaku państwowego wbrew 

zasadzie, że nikt za strajk nie m-że być 
zwolniony usunęła z pracy 158 robotni­
ków, Przyjęcia ich spowrołem domagać

się będziemy bezwzględn — —- i w  spra­
wie tej winna interweniować naczelna 
dyrekcja lasów bez której woli i wiiedzy 
niewątpliwie dzieje się to bezprawi:, 

Aresztowano bez podstawy i wywie­
ziono do Bielska Pódl., czy Białegosto­
ku, szereg towarzyszy, których nazwi­
ska padaliśmy wczioiraj i którzy bez­
zwłocznie wiinni być zwolnieni.

Redukcje i turnusy
U komisarza Demobilizacyjnego na 

Śląsku odbyła się konferencja w spra­
wie wniosku kopalń „Wujek" i „Maks" 
o podniesienie liczby turnuswoców na 
1120 robotników.

Komisarz odroczył decyzję aż do

zbadania sytuacji na miejscu.
Rady Zakładowe wyraźnie są zdzi­

wione, iż mimo niewyczerpania dotych 
czasowego kontygentu, pracodawcy do 
magają się podwyższenia lurnusow- 
ców.

Obniżka plac
w zakładach cementowych „Flrley“

(PAT). Sąd arbitrażowy p o d  przewo­
dnictwem inż. Bogusława Świeńawskie- 
go z Białegostoku, mianowanego sutper- 
arbitrem w sprawie obniżki płac w za­
kładach cemen t owy oh w Górce, wydali 
decyzję w sprawie obniżenia płac w za­

kładach cementowych spółki akcyjnej 
„Firiey" w Górce. Mocą orzeazenia, 
płace zostają obniżone o 8% i obowią­
zywać będą od 1 kwietnia b. r. dlo 31 
grudnia b. r.

Fabryka Pe-Pe-Ge
u n ie r u c h o m io n a ?

Agencja PID. donosi, że fabryka Pe - 
Pe - Ge w Grudziądzu, której upadłość 
miała być ogłoszona za kilka dni wsku­

tek ogłoszenia podania przez samą spół­
kę akcyjną, została całkowicie unieru­
chomiona.

Sad stwierdził bicie w areszcie
Sąd apelacyjny rozpatrywał wczoraj 

sprawę, w której oskarżyciel stał s'ę os­
karżonym.

Sprawa Zygmunta Majaka, oskarżo­
nego o kradzież, była rozpatrywana 
przez sąd okręgowy w Sosnowcu- Ma­
jak, zatrzymany w areszcie naskutek os­
karżenia o kradzież, został oskarżony 
o pobicie i skopanie policjanta i sąd o- 
kręgowy skazał go na 6 miesięcy więzie 
nia.

Majak zaapelował, podając w apelacji, 
iż nie o u bił policjanta, lecz przodownik

NOWOŚĆ
FLI T P R O S Z E K  N I S Z C Z Y  
P L U S K W Y ,  P R U S A K I .  K A ­

R A L U C H Y .  M R Ó W K I ,  
P C H Ł Y  I W S Z Y .

Na muchy,  komary,  
i mol* n alo t y rozpy­

lać  płynny środ«k 
owadobójczy FLIT.

bił jego- Majak jednocześnie z kilku in­
nymi aresztantami wniósł przytem skar 
gę do prokuratora przeciwkł temuż 
przodownikowi.

Sąd apelacyjny uniewinnił Majaka, 
stwierdzając w motywach, ie  postępo­
wanie policjanta było bezprawne i ka­
rygodne. Oskarżyciel - policjant stanie 
teraz przed sadem w roli oskarżonego,

I. K.

Przesilenie w Belgji
Kród Leopold III-ci powierzył misję 

formowania nowego gabinetu Francko- 
wi, gubernatorowi banku belgijskiego. 
Franek misji nie przyjął. (PAT,)

ZEWYŻSZA 
ZALETAMI 

A G R A N I C Z N E  
MYDłA i KREMY 
DO GOLENIA

M AGISTER PRZYCKI
W A B S Z A W A , P I U S A  Xl 3 0

Porwanie dz enmkarza
Cała prasa paryska szczegółowo o- 

mawia uprowadzenie z terytorjum szwaj 
carskiego przez ajentów tajnej policji 
niemieckiej zamieszkałego w Strasbur­
gu dziennikarza emigracyjnego b, re­
daktora (,Weltbuhne", Jacoba. Jak 
się okazuje, Jacoba wciągnął w zasadz 
kę w Bazylei niejaki dr. Wesemanm. 
Zapoznał go on z dwmoa narodowymi 
„socjalistami", występującymi pod fał- 
szywemi nazwiskami. Hitlerowcy ci
skorzystali z pierwszej sposobności, a- 
by zaatakować Jacoba na ulicy, wciąg­
nęli go do samochodu i przewieźli przez 
granicę niemiecką. Jak zeznają celnicy 
szwajcarscy, samochód przejechał gra­
nicę niemiecką w takim pędzie, że 
(przewrócił urzędujących celników nie 
mieckich. Dzienniki zwracają uwagę,

Przegląd prasy
chosłowacja), ale zawsze tylko dla pe­
wnej kategorji spraw i oczywiście w 
normalnych warunkach parlamentar­
nych. U nas niema ani jednego ani dru 
giego. U na® nie Rząd jest emanacją 
większości sejmowej, lecz większość sej 
mowa jest emanacją Rządu.

Mówca przedstawia ewolucję na­
szych ustaw 0 pełnomocnictwach. Usta 
wyi z roku 1924 bardzo starannie wyli­
czają te kategorje spraw gospodarczych 
do których odnoszą się upoważnienia. 
Po majowych wypadkach 26 roku upo­
ważnienia rosną, ale wciąż jeszcze wy­
liczają kategorje spraw. Natomiast od 
roku 1933 — Rząd żąda i otrzymuje 
pełnię praw ustawodawczych, z wyjąt­
kiem konstytucji. Mówca zwraca uwa­
gę, że nawet zwykłe ustawy uchwalane 
przez Sejm mają charakter ramowy, a 
więc są upoważnieniami. Nawet nowa 
konstytucja BB. jest ustawą o upoważ­
nieniach, bo nie określa dokładnie skła 
du Senatu.

Mówca twierdzi, iż te ustawy o peł- 
nicimocnicłwach świadczą o ucieczce od 
odpowiedzialności i od krytyki sejmo­
wej. Nic dziwnego — położenie ludności 
pracującej jest dziś tak straszne, a wię­
kszość sejmowa jest tak bezradna, ie  
wysłuchiwanie ostrę' krytyki nie je sit 
rzeczą przyjemną. Mówca przedstawia 
niedolę bezrobotnych i katastrofę wsi, 
cytując mp. rozprawkę Michałowskiego 
(Ir.st. Prac. Społecznych) o powiecie 
Rzeszowskim. Wykazuje, iż realny po»- 
datek gruntowy wzrósł trzykrotnie; że 
liczba dzieci uczęszczających szkół nie 
wynosi nawet 72 proc., że liczba ludno­
ści bez pracy w tym jednym powiecie 
wynosi około 70 000 Ludzi.

Nie mając zaufania do Rządu, widząc 
w przedłożonej ustawie wiadome ten­
dencje ustrojowe; widząc w niej uciecz­
kę ,,sanacji przed krytyką i odpowie­
dzialnością — ZPPS. glosuje przeciwko 
ustawie,

W zakończeniu swej mewy mówca 
rozprawia się z czwartkowym artyku­
łem „Gazety Polskiej", pełnym wyzwisk 
pod adresem opozycji.

Następnie przemawiali przeciw udzie­
laniu Rządowi pełnomocnictw pos. Chrac 
ki z Klubu Ukraińskiego, pos. Czernicki 
z Klubu Ludowego i pos. Faustyniak (N. 
P. R.), Matczak (Ukr. Socj. Rad.), oraz 
Gruszczyński z Ch, D.

W końcu jeszcze raz zabrał głos re­
ferent Paschalski, który w wyjątkowo 
mętny sposób usiłował polemizować z 
wywodami opozycji. Wczorajsze wystą­
pienie „znakomitego mecenasa" nie 
wywołało nawet na ławach B. B. entu­
zjazmu, co znalazło wyraz w b. słabych 
oklaskach, któremi klub ten z obowią­
zku obdarza każdego ze swoich mów­
ców.

W głosowaniu głosami BB. pełnomoc­
nictwa dla Rządu uchwalono.

na fakt, że normalnie zamknięty w go­
dzinach wieczornych szlaban na grani­
cy w Petit Hunlgue krytycznego dnia 
był otwarty. Dowodzi to, że porwanie 
Jacoba do Niemiec było zgóry ukarto- 
wane.

Jacob miał przy sobie notes z adre­
sami jego informatorów w Niemczech- 
Informatorzy ci zostali aresztowani.

Rząd szwajcarski przedsięwziął nie­
zwłocznie dochodzenia w sprawie por­
wania Jacoba i aresztował dr. Wesema 
nma oraz wydał nakaz zatrzymania 
wszystkich jego wspólników. M. in. od­
wołano się do policji francuskiej z żą­
daniem aresztowania jednej z emigran­
tek niemieckich, zamieszkałej w Pary­
żu. (PAT).

„CZAS" I PODATKI
Deszcz podatków, jalki spadł z hojnej 

ręki p, mim. Zawadzkiego, a przy apro­
bacie klubu B, B na wynędzniałą lud­
ność Połskli — wywołuje fermenty w 
obozie „sanacyjnym". Oczywiście fer­
menty te nie są groźne, a przyczyną ich 
jest raczej chęć salwowania się w opinji 
publicznej ze względu na zbliżające się 
wybory. Najostrzej z pism prorządio- 
wych wystąpił przeciw nowym obciąże­
niom społeczeństwa „czas":

Przeciążenie podatkowe jest po­
wszechnie uznane i niesporne. Wypom­
powanie wszystkich źródeł podatko­
wych jest niemniej niewątpliwe. Do­
wolność wymiarów jest przedmiotem 
powszechnych skarg. System podatko­
wy nie ma ani jednego obrońcy. Wszy­
scy wołają o reformę podatkową. Czy 
w tych warunkach nowe podatki mogą 
być przez kogokolwiek uważane za 
wskazane? Czy mogą być uważane za 
krok przybliżający poprawę?

Dalej „Czats" wytyka niekonsekwen­
cje gospodarczej polityki „sanacyjnej" i 
rozbieżność między g.oszonemi zasada­
mi a  taktyką życia;

Byłaby łatwo udowodnić, że nie (to 
znaczy te nowe podatki nie przyniosą 
żadnej poprawy. Przyp. Red.) — 
i to choćby tylko dobraniem odpowied­
nich cytat z artykułów j „Gazety Pol­
skiej", przemówień premjera, referen­
ta generalnego p. Miedzińskiego, ba, 
samego Dr. Zawadzkiego, Byłoby to 
łatwe — ale i jałowe.

Bo nikt nie wątpi, że polityka defla- 
cyjna nie da się pogodzić z mnożeniem 
podatków. Nikt nie zaprzecza, że 
„garb“ ciężarów publicznych, że oś­
miornica podatków i fiskalizmu są 
największym z przerostów, który trze­
ba wyciąć.

Krytyka błędów obozu rządzącego na 
polu goiSjpodatrczem udaje się „Czaso­
wi" w zupełności. Nie jest zresztą tru­
dna. Gorzej jest, gdy „Czas" próbuje 
sformułować własny program gospodar­
czy. Wtedy okazuje się całkowita bez­
radność wszelkich odcieni burżuazyjnej 
myśli wobec zagadnień współczesnych. 
Obok rzeczy słusznych, które wysuwa 
„Czas", ale które są tytko półśrodkami 
mamy zaaplikowane oklepane rzeczy z 
arsenału kapitalistycznej argumentacji. 
Są to recepty, które w imię obrony fa- 
brykanekkh zysków głosi sbaile „Lewia- 
taa". Jest więc oczywiście mowa o o- 
szczędnościach, ale nie na wojsku, poli­
cji, czy funduszach dyspozycyjnych, a w 
samorządach i na ubezpieczeniach spo­
łecznych. Zaleca się też ziwifamae przed­
siębiorstw państwowych; co oczywiście 
wpłynęło by na zwiększenie bezrobocia. 
Wreszcie wysuwa się postulat kaanŁe- 
niczndków w sprawie zniesienia ustawy 
o ochronie lokatorów. Te postulaty, ma­
jące na celu „uzdrawianie" gospodarki 
kosztem warstw najbiedniejszych — na­
dają wybitnie kapitalistyczny „barakter 
stanowisku „Czasu”. Nie zdoła lego zła­
godzić wysunięcie dliaókrasy żądanie oib 
niżenia taryf kolejowych i cen monopo­
lowych i kartelowych i zmniejszenia 
świadczeń pieniężnych wsi. Nikt zresztą 
nie uwierzy, żeby panowie z Czasu, sie­
dzący w kartelach poszli na serijo na 
obniżkę cera kartelowych.

Inna rzecz, że to zwycięstwo, jakie w 
Sejmie odniosła „sanacja", przeprowa­
dzając porcję nowych podatków było, 
jak pisze „Czas" Pyrrhusowem zwycię­
stwem.

„MATOŁEK Z WYSP 
OCZEKIWANYCH".

Pisząc o ostatnich dekretach wojsko­
wych w Niemczech, stwierdziliśmy, że 
„Niemcy, być może, zechcą wiernie do- 
trzYimać paktu z Polską, by wspólnie się 
gnąć po dalsze cele". Stwierdziliśmy, że 
w konsekwencji polityka p. Becika, w 
wypadku dojścia do skutku sojuszu 
Francji z Sowietami musiałby poprowa­
dzić Polskę z Niemcami przeciw Fran­
cji i Rosji.

Wódka stan ata
ale radio — nie

Obniika abonamentu, za radjo dla nieza- 
możnych iohukó w przyniosła natychmiasto- 
ivy efekt w postaci znacznie zwiększonej 
liczby radjoodbiorców (już ponad .',00-000).
Polskie Radjo otrzymuje ustawicznie proś­

by o obniżkę abonamentu i  udziela stereo­
typowej odpowiedzi, że decyzja w tej spra­
wie należy do Min. Poczt.

Trudno zrozumieć, dlaczego Ministerjum  
utrzymuje nadal sztywność opłaty za radjo, 
skoro obniżka przyniesie w wyniku jedynie 
zyski, u nadto przyczyni się walnie do za­
niku t, zw. radjopajęczarstwa. Co to za 
gra, która tak wielkie szkody przynosi zu­
bożałemu społeczeństwu? Bywają wypadki, 
że bezrobotni systematycznie odsiadują ka­
ry za radjopajęczarstwo, me mogąc wno­
sić opłaty, a nia chcąc stracić jedynej kul­
turalnej rozrywki.

Wszyscy domagają się obniżki abonumen-

Są to prarwdy oczywiste, o których 
pisze prasa zagraniczna i spora ilość 
polskich dzienników- Są to zresztą rze­
czy, o których się głośno mówi w Sej­
mie i poza nim i które wywołują w Pol­
sce i jej przyjaciół duże zauiejickojenie.

Nawet p. cenzor, tak zwykle czuły na 
„nieprawdziwe wiadomości", nie zakwe­
stionował tych opinaj o pakcie polsko- 
niemieckim.

Tylko jakiś anonimowy walet z „Ex- 
pressu Porannego" chce być bardziej cen­
zorski od cenzora i obrzuca nasze pismo 
stekiem ordynarnych wyzwisk i prowo­
kacyjnych insyunacyj. Oskarża nas ni 
mniej, na więcej, tylko... o zdradę k ra ­
ju, przy czerń słowo „koszmarna denun­
cjacja" pod adresem naszego artykułu 
należy dó najłagodniejszych.

Nasz artykuł musiał jednak uderzyć 
w sedno rzeczy, skoro wywołał taki nie 
przytomny atak „Czerwoniaka".

S-ek.

Z galerji naszych władców
P .  j .  o .  
w „Gazecie Polskiej”

MOTTO: p. j. o. wystąpił w czwart­
kowej „Gazecie Polskiej" z artykułem, 
grożącym opozycji, że odejdzie w „ni­
cość po lity czn ą jeżeli odważy się gło­
sować przeciw Konstytucji BBWR.

P. j. o. był zawsze w miarę dostojny i 
wielce tajemniczy tak, jak przystało na 
dygnitarza II  oddziału. Nawet, gdy spoży­
wał so,łatkę z drobiu, miał ruchy, owiane 
dostojeństwem wtajemniczonych. Chadzuł 
po różnych ścieżkach kar jery życiowej. Za.  
bau-iał się kolejno dyplomacją i  deflacją. 
Dojrzał kiedyś na własnym przykładzie, 
że w samej rzeczy od Kapitolu do Skały  
Tarpejskiej krótka wiedzie droga. Wylą- 
doioał wreszcie na mieliznach „Gazety Pol­
skiej“ w roli „intelektu obozu marsz. Pił­
sudskiego"... na chwilowej emeryturze.

„Intelekt" obozu, rządzącego wielkiem 
państioem! Pozycja — niewątpliwie za­
szczytna. Ale p. j. o. myśli sobie, czytając 
odnośne łcomplcmenty pomniejszych kole• 
gów po piórze: ,Poczekajcie, łobuzy! jesz- 
czo zobaczycie mnie u  steru!" Narazić 
wszakże „inelckt“ ryknął, niby Zeus gro­
mowładny, w sprawie arcydzieła dwuch in­
nych mózgów „sanacyjnych" — pp. Cara 
i Rostworowskiego.

*
Podbiega smarkacz do poczciwego wuja- 

szka, czytającego gazetę: „Uuu!... Baba
Jaga ciebie zje!..."

Wujaszek uśptiechnął się pobłażliwie i„. 
zapalił papierosa.

Podbiega „intelektualny" p. j. o. do opo. 
zycji czwartego Sejmu:

..Uuu!... Baba Jaga teas zje... Sti uwicie 
mandaty, stracicie djety, stracicie niety­
kalność..."

Opozycja uśmiechnęła się... z  N IESM A­
KIEM  i... zapaliła papierosa.

«*
*

P. j. o. jest człowiekiem naprawdę inte­
ligentnym. Brak mu jednej rzeczy: BRAK  
WYCZUCIA PSYCHIKI OBCYCH LU ­
DZI. F. j. o. powinien przeczytać książkę 
angielskiego majora Aslitona — mało zna­
ną (francuskie icydawnictwo Payota) o błę­
dach psychologicznych szefów II Oddzia­
łów. Niech p. j. o. posłucha:

„Sądzę, że szefoivie I I  Oddziałów wszyst­
kich państw walczących popełniali stale je­
den błąd zasadniczy: spekulowali stale na 
tchórzostwo i  na słabość charakteru kon­
trahenta; gdy spotykali ludzi z PRZEKO­
NANIAM I, stawali przed nimi bezradni i  
zdumieni..."

Major Ashton zapomniał dodać, że gdy 
ktoś w dziedzinie politycznej „straszy'1 ko­
goś innego utratą mandatów, dochodów pie­
niężnych i t. d., a ten ktoś inny nie chce 
akurat brać owych walorów pod uwagę, — 
wtedy „straszenie" wygląda... bardzo śmie­
sznie i... bardzo brzydko... dla straszącego.

* *
*

„Intelekt obozu marsz. Piłsudskiego" nie 
umiał WYCZUĆ tych dość prostych rzeczy.

Pozostało wrażenie... POWSZECHNEGO  
NIESM AKU.

ARCHIW ISTA.

Ostatnie słowo techniki
M A SO W Y  Z A K U P SK Ó RY , 

D U Ż Y  O B R Ó T  —  M A Ł Y  Z Y S K
. .umożliwia powierzone nam do do żelo­
w ania o b u w i e  wykonać szybko, dokładnie 
z najlepszych gatunków skór po rew ela- 

cyjnie niskich cenach.
M ę sk ie  z e l .  . .  . z ł . 2. ”
O b c a s y .  .  . . .  „  i . ! £
Z e ló w k i  d a m s k i e .  .  „  l .£2
O b c a s y  f r a n c ,  d a m s k i e  „  0 .5° 
Z e ló w k i  s z y t e  o .  . „  o . 2° df0*ei
żelow anie na poczekaniu za dopt. 10 °L 

Bezpłatnie zabieramy I odsyłamy 
obuwie do domew.

Zakłady Mechanicznej Reparacji Obuwia
„R A P i D“
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Komisja programowa
Przypominamy, że posiedzenie Komi­

sji Programowej odbędzie się w czwar­
tek dn. 28 marca o godz. 6 p.p. w lokalu 
Sekretariatu Generalnego przy ul. Wa­
reckiej 7 w Warszawie.

Szczęśliwi,
K tórzy  w ierzą...

Pod tytułem „Przedwczesnych eme­
rytów nie będzie!" pisze organ prac. 
umysł. „Jedność":

Z dobrego źródła dowiadujemy się, 
że więcej młodych emerytów fabryko­
wać się nie będzie.

Jak w innych sprawach, tak ,i w tej 
nawoływania nasze doczekały się zre­
alizowania. Protesty nasze przeciw 
przedwczesnemu unieszczęśliwianau lu­
dzi, oraz przeciw marnowaniu grosza 
publicznego ze Skarbu Państwa odnio- 
•ły — po latach — swój skutek.

Ano, zobaczymy...

Niezwykły zjazd
W „Czasie” z  dn. 20 b. m. czytamy:

„Pod przewodnictwem prezesa Izby 
Rolniczej p. T. Kozłowskiego odbył się 
w Kielcach walny organizacyjny zjazd 
bydła nizinnego, czarno - białego, z ca­
łego terenu woj. kieleckiego. Na zjazd, 
Kcznie obesłany przez hodowców żarów 

t no mniejszej, jak i  większej własności 
przybył również delegat Min. Roln. i R. 
R. inż. Baird".

Barzo to pięknie, że władze pozwala­
ją na zjazd czarno - białego bydła, ale 
już kurtuazją doprowadzoną do przesą­
dy było delegować na tej zjazd przedsta­
wiciela Mim. Rolnictwa.

„Wieś zaciszna, wieś spokojna”
Nędza rośnie, Kultura upada

Wieś jest teraz „modna" — nawet w 
kołach rządowych i bebechowych. Rap­
tem zatroskano się o  wlieś... „Twairzą 
do wsi!” — słychać to hasło tu i c|w- 
dzie. Cry chodzi tylko o wybory? Mó­
wiąc sprawiedliwie — nietyllko! Jedni, z 
kół przemysłowych, z przerażeniem 
wola:;», iż rynek (wewnętrzny) się kur­
czy. Drudzy, fiskalnky, z  niemniejsizem 
przerażeniem krzyczą, że źródło podat­
ków, budżetu wysycha.

Wreszcie minister Poniatowski zerwał 
zasłonę urzędowego kłamstwa. Tak, 
nędza, nędza straszna. I końca jej nie 
widać. Jak  jej zaradzić? Tu minister się 
•gubi... Wzmóc inwestycje, aby spotę­
gować popyt na produkty wiejskie? Cła 
na namiastki? Interwencje rym1 ew e?  
Spółdzielnie chłopskie? Wzmożona par­
celacja?

Ale sprawa stanęła na porządku dzień 
nym. Wystraszony BB próbował lawi­
rować — pos. Micdzińaki zastrzegł się 
przeciw nowym podatkom (na komisji) 
i przeciw podwyżsaenśu podatku grunto­
wego (ma plenum). Jednak próba roa- 
dwojenia odpowiedzialności (Rząd i BB) 
nie dopisała. Cóż bowiem np. znaczy no­
wa ustawa szarwarkowa? Przypomina- 
my przy tej sposobności rclk 1928 (wio­
sna) i kupę podatków chłopskich, wnie­
sioną przez Rząd i odrzuconą przez 
Sejm, wówczas opozycyjny.

A wieś „ziadiszma" głodiuje dał ej. Zwła­
szcza ta wieś małorolnych. Przypomina­
my: w Polsce 64% gospodarstw rolnych 
mają do 5 ha ziemi. Zaś powyżej 100 ha 
posiada tylko pólprocenta ogólnej licz­
by gospodarstw (0,6%). Zato jeśli bę­
dziemy wfficza&i powierzchnię gospo­
darstw, okaże się wedle urzędowej sta­

tystyk®, że te  64% (małych) gospodarstw 
posiadają tylko 14% całe! powierzchni, 
zaś ten pólprocenta gospodarstw po­
siadła 44% powierzchni. To znaczy—pół 
Polski. Piękny ustrój rolny...

Ta wieś małorolna głoduje d.tlej. A 
wraz z kompleinem zubożeniem wsi 
idzie ogromny upadek kulturalny. Zwła­
szcza Wschód, P.dlesie wyglądają strasz­
nie; niedawno korespondentka jednego z 
dzienników endeckich opiywała szcze­
gółowo, jak Ptaleszuk żywi się ugotewa- 
nemi roślinami błotnemi.

A zachód? Weźmy południowy za­
chód, który zmam dotrze. Podhale, Ży- 
wieczyznę. Jakiemiż słowy opisać tę 
nędzę?... Niedawno opisał ją w swe? 
książce, nagrodzonej przez Akademię

korę brzozową, odpowiednio preparowaną 
z resztkami skradzionej lub wyżebranej 
mąki. Głód dręczy, gardło nie może tej stę- 
chlizny przełknąć, dzieci puchną z tego“ 
(str. 262).

A światło? Nafty naturalnie niema, 
ani świec, chyba gromnica znajdzie się 
w godzinę śmierci;

„To była jedyna światłość w tym domu, 
nioznającym nafty — gromnica ,przez kwa­
drans oświetlająca trupa..." (192).

A  mydło? Podobno m ydło jest miarą 
kultury? Zamiast mydła—stare mydliny: 

„Czarne mydliny przyjmowały w siebie 
zasłużeny brud z trzeciego domu, zanim 
uznojone, gęste od treści, wyleją się na 
ziemię" (str. 220).

Można sobie wyobrazić kulturalne żiy-

■ ' j

Literatury, p. Jalu Kurek: „Grypa szale- j cle takiej wsi! Szkoła [ta, o której z du­
je w Naprawie". Podaje fakty, prawdę, mą prawi urzędowa statystyka) staje się 
Opasuje podhalańską wiioskę Naprawę i i fikcją:
pobliskie miasteczko Jordanów, u stóp 
góry Lubania, przy Knji kolejowej Kra­
ków — Zakopane. Obraz straszny. Mo­
że przytoczyć parę obrazków? Cc> np. 
jedzą w tej głodnej, biednej, nieszczęsnej!. 
Naprawie?

„Żyją, jak psy, o wodziance i kwaśnym 
chlebie. Chleb zatyka żołądek godzinami" 
(stoi 10).

„Lepsza wodna puchlina, niż puchlina 
głodowa, na którą zapadło kilkoro dzieci 
w Naprawie" (62).

„Naród tu chodzi obdarty i bosy; rciesią. 
cami nie widzi na oczy jednozłotowej mo­
nety" (169).

„Niektórzy (na przednówku) żywną się 
odwarem z kory, ale co dać dzieciom?" 
(185).

„Biedacy jadali tam okrawki ze zgni­
łych lub zmarzłych ziemniaków, często

„Młodzież starsza nie miała czasu, pra­
cując w polu, a młodsze dzieci nie m:ały 
w co się ubrać i z czego się uczyć" (31).

tsto.
117). Zato zabobony się krzewią. Zato 
kobieta jest sponiewierana do ostatecz­
ności. Zato brud i smród straszny.

„Pół wsi nie piło nigdy kawy lub herba­
ty. Nikt tam prawie nie zna wynalazku 
cukru. Raz na rok niektórzy pozwalają so­
bie na szczyptę sacharyny" (9).

Tak J. Kurek w swej ciekawe; po- 
wdeści przedstawiła dobrze solve znaną 
wieś polską. Może nie potrafił tylko 
przedstawić tego protestu, tego fermen­
tu, który szerzy się po wynędzniałej 
wsi. A szerzy się, szerzy — znamy to 
przecież z  całego szeregu faktów ostat­
nich lat...

Monografja o Józefie Piłsudskim
Wyszedł z druku pierwszy tom ob- 

Merniejsrei imorooigrafji o Piłsudskim. 
Autorem owiej pracy jest Władysław 
Pttbóg - MaiMinowski. Pierwszy tom o-

widzemb. Ów okres życia Piłsudskiego 
to okres socjalistyczny7. Kto więc pisze 
życie Piłsuidiekiego z  tej epoki, musi 
pisać czy icihce czy nie chce historję So-

begmuje lata  1867 — 1901, i kończy się i cjafczmu w Polsce. Czyimi to więc i p.
ucieczką Piłsudskiego ze szpitala Miko 
łaja Cudotwórcy. Dnutgi tom, który ma 
objąć okres 1901 — 1908, jest już po­
dobno ną ukończeniu. Rzecz jest więc

Malinowski. Może nawet to jest istot­
ną przyczyną ataku mą niego. Może *ę 
nie podoba to robienie w chwili obecnej 
wielkiego hałasu kolo przeszłości so-

obliczona na szereg tomów. Czy to  J cjehs tycznej Piłs udski ego. Wiadomo, że
wszystko istotnie ujrzy światło dzienne 
trudno w tej chwili przewidzieć. P ram  
p. Malinowskiego została bowiem źle 
przyjęta przez krytytkę oficjalną. W „Ga 
zecie Polskiej" w dwóch kolejnych nu­
merach pojawiła się wielce suirowa o- 
oens pióra majora Lipińskiego pod zna 
mtennym tytułem „Chybiona monogra­
fia". Przy sposobności rozprawiono *ią 
z całą twórczością Malanowskiego, z  je 
go książką o Bezdanaoh, z jego rozpra­
wą o Narodowej Demokracji.

Co zarzucają p. Malanowskiemu? — 
Przecież jest on zwolennikiem ideolo- 
gji, wszystkie prace jego są pełne naj­
głębszej coci i u/znania dla kogo należy, 
tą  w zupełnej zgodzie z kultem. Jego 
myślą było temu kultowi nadać szatę 
naukową. Otóż to. Sprawa nie jest by- 
najmufieg tak jasną. Dziś kult nie wy­
starczy . To każdy potraii. Malinowski 
sam stwierdza we wstępie, że takich 
prac jest już kilkaset. Chodzi o to, jak 
się to robi- Są pochwały, które wcale 
nse będą mile widziane. Wyobraźmy sio 
hae, naprzyklad, że ktoś w epoce kultu 
napoleońskiego napisałby książkę, kló- 
nadby w najwyższych pochwałach przy­
pominała ten okres życia cesarza, kie­
dy współpracował on z Robespierr'em? 
Czyż mogłyby te pochwały zostać do­
brze przyjęte? Chyba nie. Trzeba wie­
dzieć oo jest w danym momencie pożą­
dane. I dla/tego pisanie tego rodzaju, mo­
nografii to  rzecz zawsze ryzykowna, — 
Na tern. już niejeden połamał sobie zę­
by.

Co więc razi p. Lipińskiego? —- Naj­
pierw  stwierdza on, że Piłsudski jest 
z* wiilekńm człowiekiem, alby tak  sobie 
jeden człowiek mógł o nim napisać na- 
uicową monografię. Tu. trzeba wysniku 
naukowego szeregu uczo n y ch . Pisać 
monografię o Piłsudskim to zadanie na 
miarę olbrzyma. A p. Malinowski nie 
jest wcale olbrzymem. Ot, o fic e r  Spro­
wadzony z małego garnizonu. A jednak 
porwał się na taką pracę. I to jest 
winą. I ‘cóż napisał? Zebrał fakty. To 
nie wystarczy. Cóż fakty? One saunę nie 
dfcją Obrazu wielkości Piłsudskiemu - 
Potrzebna jest psychologja, a u p. Ma­
linowskiego jest właśnie mało psycholo- 
*

Nie będziemy wdawać się w  roz­
strzygnięcie tego sporu — poniekąd 
rodzinnego. Nas interesować będzie ksią 
żka p. Malinowskiego z innego punktu

był socjalistą. Ale czyż to potrzebnem 
akurat w tej chwili to przypominać w 
obszernym tomie kilkusetslronicowym? 
Czy jest np. pożądaniem obecnie właś­
nie cytować zapowiedź Piłsudskiego — 
że w wolnej Polsce bez obcego i wro­
giego wpływu, szala zwycięstwa szybko 
i stanowczo .przechyli się na stronę ro 
hutników ?" Czy ,są celowe takie reflefc 
sje, jak np., że „represje rządowe mo­
gą muich rewolucyjny chwilowo osłabić 
i zdezorganizować; mogą łożysko jego 
zwęzić, nie są jedna/k w stanie zasypać 
go i zagłuszyć. Będzie on płynąć stale... 
musi rozlać się falą szeroką, musi objąć 
płomiennemu ramionami masy ludu, mu­
si porwać je za sobą. Zwycięstwo jest 
tu zgóry przesądzone — stary, ginący 
świat prędzej czy później zgasnąć mu­
si, Tak cofa się przed jutrznią noc, tak 
zima przed rozśpiewaną wiosną ucie­
ka..." '

Nie my wszakże za te refleksje i pr.zy 
pommienia czynić będziemy autorowi 
wyrzuty. Naszą pretensje są inne. P.- 
Malinowski zdaniem maszem nie jest 
dostatecznie przygotowanym do pisania 
o Socjalizmie i jego hiistorji. Nie można 
nąprzykład w żaden sposób zrozumieć, 
w jaiki to peoisóib lektura Marksa mogła 
przekonać Piłsudskiego „że strona e- 
kooomiczna, ta ailfa i omega wielu so­
cjalistów, nie może być w życiu i roz­
woju czynnikiem decydującym". „M'0że 
ona być jedynie podłożem, na którym 
piętrzą się różnie nadbudówki politycz­
ne i kulturalne". Otóż z tego, że owe 
nadbudówki mogą do pewnego stopniu 
rozwijać się samodzielnie i niawet od*- 
działywiać na swoje podłoże nie wyni­
ka bynajmniej, aby „strona ekonomie?, 
na” nie byłą czynnikiem decydującym. 
Ten charakter decydujący loży w sa- 
mem pojęciu podłoża w przeciwstawie­
niu do nadbudowy. Może istnieć mię- 
d*y nimi stosunek wzajemnej zależnoś­
ci, ale nie wykluczą to  bynajmniej fak­
tu, że jeden z tych czynników (warun­
ki ekomomrozne) jest podstawowym, a 
mue są czynnikami wtórnymi (nadbu- 
diowa). A już wysnuwać takiego wnio­
sku z Marksa nie można w żadnym ra­
zie.

Jeet również nieporozumieniem, jeżeli 
się przypisuje brak hasła niepodległo­
ści w okresie wstępnym Socjalizmu pał 
skiego, „doktrynerskim hasłom między- 
ra r o d o w o ś c i . To określeni* możnaby

od biedy zastosować — mówiąc o sta­
nowisku późniejszem Róży Luksemburg 
i jej przyjaciół politycznych. Ale źród­
ło  pomijania hasła niepodległości w lar 
tach 1876 —* 1892 jest inne. Wynikało 
to w pierwszym rzędzie z początkowego 
negowania ltob lekceważenia haseł po­
litycznych i z wiary w szybkość rewo­
lucji społecznej.

Nie rozumie się dalej roli niepodle­
głości w programie PPS, jeżeli się mó­
wi o jakiejś „świadomości klasowo -na­
rodowej". Socjalizm polski nie znał te ­
go rodzaju świadomości. Wyprowadzał 
cm swe postulaty w dziedzinie narodo­
wej właśnie ze swej świadomości kla­
sowej. Socjalista, który odrzucał niepo­
dległość, zgodnie ze stanowiskiem P. 
P. S. błądził przeciw podstawom poli­
tyki klasowej.

Grzeszy przeciw wszelkiemu rozumie 
niu socjalizmu, jeżeli się spór history oz 
my między PPS., a esdecją sprowadza 
do różnic rasowych. Motże to  bardzo 
dziś na czasie, ale trudno będzie przy 
pomocy rasizmu zrozumieć historję poi 
slkiego socjalizmu, choćby się nawet dla 
uproszczenia i ułatwienia sytuacji po­
mijało talk wybitnych wodzów esdeqji, 
jak Marchlewskiego, i wieOu żydów już 
nie tylko w szeregach PPS., ale nawet 
w dzisiejszym obozie marszałka. Osob­
liwa to historja, która sięga do arsena­
łu tego rodzaju argumentów, jak „raso­
wa obcość", w walce z kierunkiem ide­
owym, którego błędy nie trudno wyka­
zać w świetle najpoważniejszych rzeczo 
wych dowodów. Wszak autor mógł je 
odszukać nawet u Lenina. Wolał ich 
zamiast tego szukać u Hitlera.

G-zeszy meiiwnością pogląd autora— 
który twierdzi, te  póki w władizach cen 
trulnych partji był Stróżecki i bronił 
czystości zasad socjalizmu, i z drugiej 
strony Naake - Naikęski i Grafbowski i 
bronili haseł narodowych, paTtja musia­
ła  czynić obu stronom ustępstwa, i te  
dopiero po ich aresztowaniu można by 
ło z tern się nie liczyć i stawiać żądania 
polityczne i społeczne bardziej szcze­
rze. Wniosek z tego, że aresztowania, 
wpłynęły dodatnio ne przeobrażenia i* 
deowe partji. Ten pogląd nie da się ob­
ronić. Ewolucja ideowa PPS. nie zale­
żała bynajmniej od przypadku areszto­
wania tego czy innego dteiałacza.

Wiele hałasu w „Gazecie polskiej" 
robią pip. Lipiński i Kawałkówski z po­
wodu listu Piłsudskiego do Wojciechów 
skiego, -który Malinowski opublikował. 
W liście tym Piłsudski pisze, iże nie 
wie czy niepodległa Polska będzie od- 
raizu socjalistyczną- Doszukują się w 
tym liście już podówczas sceptycyzmu 
w stosunku do Socjalizmu. A precwoż 
nie było to oryginalne stanowisko Pił­
sudskiego, ale pogląd ogólny. Widziano 
w niepodległości etap do socjalizmu. U-

za&adniai to już wyraźnie Kełles-Krau* 
Ale od tego rodzaju poglądu do sank­
cjonowani* porzMoebia tramwaju na 
stacji niepodległość jest jeszcze bardzo 
daleko. A o  to zdaje »ię szło pp. Lipiń­
skiemu i KawałkowtSkiemu.

P. Malinowski popełnia zasadniczy 
błąd. Wydbrada on sobie, i*  Piłsudski 
odegrał taką rolę w PPS-, jaką odgry­
wa dziś w obozie „sanacyjnym". Dla 
p. Malinowskiego PPS. wogóle nie t- 
stnieje. Istnieje tylko Piłsudski. Nie 
przesadzajmy, pisze on, z zasługami P. 
P. S. Są to właściwie zasługi Piłsuds­
kiego. „Należy... być bardzo ostrożnym 
w przenoszeniu nimbu i zaszczytu dzie­
ła niepodległości na PPS. wogóle”. —• 
„Jeśli PPS. w życiu naszej zbiorowości 
odegrała rolę tak wybitną, jeśli była 
talk ważnym czynnikiem politycznym— 
jeśli wrsezcie wywarła wpływ tak głę­
boki na kształtowanie się psychik: zbio 
rowetj, na najnowszą kulturę polską — 
to stało się to głównie dzięki Piłsuds­
kiemu. „PPS. a raczej Piłsudski" pisze 
on mówiąc o wystąpieniach partji.

Nie mamy zamiaru pomniejszać daw­
nych zasług Piłsudskiego dlatego, że 
dziś przestał on być socjalistą. Ale po­
gląd p- Malinowskiego, zwłaszcza jeże­
li idzie o lata 1893 — 1901, jest mocno 
ma/iiwny. Nie można na psychikę partji 
przenosić psychiki, która dziś ożywia 
BB. Ideologja i działalność paartji nie by­
ła nigdy wyrazem woli jednego człowie 
ka. Na politykę PPS- składał się świa­
domy wysiłek klasy robotniczej i całe­
go hufca działaczy, którzy ten wysiłek 
wyrażali. Ani autorytet Piłsudskiego w 
partji, ani jego rola, nie były ani w 
części tak wielkie, ja)k wydaje się dziś 
,p. Malinowskiemu. A niepodległość?
Przecież całkowity program niepodle­
głościowy został opracowany w partji 
jeszcze zanim Piłsudski zaczął w niej 
odgrywać jakąkolwiek rolę. Ów „nimb 
i zaszczyt" dzielą z Piłsudski em tysią­
ce działaczy socjalistycznych. Jest on 
więc nimbem i zaszczytem całej paxtjl. 
Tak. „Należy być bardzo ostrożnym". 
Ale p- Malinowski nim nie lest.

A już zupełnie nie uchodzi tytułować 
odezw oficjalnych Polskiej Partji So- 
cjalBstycetnej — odezwami J, Piłsudskie 
go. W każdej ofitejafaej enuncjacji partji 
gnieździ się czyjaś osobista inicjatywa 
i wysiłek umysłowy, aczkolwiek obok 
tego jest tam zawsze również i zbioro­
wy wysiłek. Ale niemniej są one i po­
zostaną własnością całej partji. Odezwa 
PPS. zostanie zawsze odezwą PPS., a 
nie powiemy nigdy, że jest ouia odezwą 
Feliksa Perlą, czy Piłsudskiego. Wszel­
ki wysiłek, aby dzieje polski ej Masy 
robotniczej w pewnym okresie zamie­
nić na osdbiste dzfefe Józefa Piłsudskie 
go, musi pójść na marne.

HENRYK SWOBODA.

Budzi się lakże młodzież wiejska i 
gorączkowo szuka dróg wyjścia, Czuje 
przecież, że dalej niepodobna tak żyć. 
„Sanacja" widzi ten proces, próbuje od­
prowadzić te nastroje do własnego „sa­
nacyjnego” łożyska. Korzysta z tego, że 
wieś jest przeważnie bardzo, bardzo 
biedna — daje więc „forsę” na organi­
zacje, na wycieczki, na lokale, oznaki, 
czy tam kolorowe koszulki. Ale na dłuż­
szy ckre,s tych nastrojów się nie prze­
chwyci, bo płyną z protestu przeciw 
rzeczywistości dnia dzisiejszego.

Mimo opłakane, wprost straszne wa­
runki życia na wsi (a częściowo właś­
nie na skutek protestu przeciw warun­
kom) młodzież wiejska, ta  niezależna, 
rusza się. Liczb* wydawnictw, pocho­
dzących z te|go źródła,, rośnie. Oto przed 
nami ostatnie takie wydawnictwo, mie­
sięcznik „Siła" (Nr. 1); wśród autorów 
M. Czuchnowski. Autorzy wyraźnie wy­
powiadają się (str. 7) przeciw „jednoli­
temu frontowi wszystkich chłopów”, 
podkreślając, iż tylko mafórołni są pod­
stawą ich iłdieologji.

Ale ciekawsze co innego — stanow­
czo zrywają z kapitalizmem, powiada­
jąc: „Silna młodzież ma mieć wyraźne 
oblicze społeczne. Musi wyraźnie i zde­
cydowanie wypowiedzieć walkę ustro­
jowi kapitalistycznemu".

Nie wszystko jest wyraźne w ideólo- 
gji „Siły”, aile to jest poważny symp- 
tomat! Wieś przebywa szybką ewoilucję. 
Do niedawna nieruchoma, spokojna, te­
raz pod ciosami kryzysu rolnego zasta­
nawiać się poczyna, czy możliwa jest 
gruntowna naprawa w ramach kapitaliz­
mu? Pesymistyczne nutki w konkluzjach 
min. Poniatowskiego nie uszły jej na­
piętej, chciwej uwaigi. Coraz lepiej — 
mimo wszystko — zdaje sofcie sprawę 
ze  struktury rolnej Rzeczypospolitej, z 
ciężarów budżetowych, z istoty konsty­
tucji i ustroju kapiałisycznego.

Wieś biedna, głodująca wieś, ta  (iro- 
nja losu) .Naprawa” J. Kurka głęboko 
zamyśliła się o  drogach prawdziwej ■— 
naprawy. A wieś — to ogromna część 
Polski, ta wielka, decydująca potęg*. 
„Wieś zaciszna" myśli o swej przyszło­
ści, o drogach czynu-

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Mały felieton
Hymn państw ow y

Myśl stworzenia, nowego hymnu, pań. 
tswowego była ju ż przed paroma laty poru«
szana, lecz została wówczas zaniechana 
z  powodu rozbicia spoleczclistwa na partja  
i  partyjk i, wskutek czego było trudno stwo- 
rzyć taki hymn, któryby wszystkim  odpo­
wiadał i  był naprawdę hymnem ogólnopań- 
stwowym, a nie dytyrambem na cześć jed­
nego odłamu, jednej grupy lub jednej 
osoby.

Obecnie -sprawa ta  znowu wypłynęła i  sta­
ła się aktualną. Mówi się o dostosowaniu 
Mazurka Dąbrowskiego do zmienionych 
warunków w odzyskanej ojczyźnie.

1 rzeczywiście. Hym państwowy nie mo­
że mówić o Polsce, która „nie zginęła, pó­
ki m y żyjem y“ . Ludzie brygad od i  do 10 
i  dalej powinni śpiewać: Jeszcze Polska 
nie zginęła CHOCIAŻ m y żyjem y.

Albo refren: Marsz, marsz Dąbrowski 
i  t. d. Dąbrowscy obecnie nie chodzą z zie­
mi włoskiej do Polski, lecą jeżdżą limuzy­
nami z  Pałacu Prasy w  Krakowie do S ej­
mu w  Warszawie lub na wyścigi konne do 
Zakopa-nego i  nie można oraz nie należy 
żądać od narodu, żeby szedł za ich przewo­
dem

A dalej. Czyż nie mamy lepszych od Bo- 
napartego wzorów, jak  zwyciężać? Bona­
parte zwyciężał i  zwyciężał, ale to końcu 
jego zwyciężono. Nam pokazali i  stale po­
kazują panowie starostowie i  wogóle ad­
ministracja, ja k  zwyciężać należy w  wy­
borach i  nietylko w wyborach.

Wreszcie historja z  tą  Basią  —  toć to 
zupełny nonsens. Że nasi biją, to Basia 
oala zapłakana. Cieszyć się Basia powin­
na, że nasi biją. Dzisiejsza Basia, jeżeli 
je s t „cała zapłakana",

Hymn państwowy musi być aktualny. 
Żeby był aktualny i  wyrażał myśli i dąże­
nia współczesnego pokolenia, wystarczy, 
jeśli w Mazurku Dąbrowskiego poczyni się 
wymienione poprawki.

A a doświadczenia s konstytucją, „sana­
cyjną" wiemy, że takie poprawki zmienia­
ją oryginał aż do niepoznania-

VLTIMUS.

Pokwitowanie
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI 
Ob. Bolo zł. 20.
Dla uczczenia pamięci dra Feliksa Sach­

sa (Jana) Leon Ringman zł. 25.



Zakończenie czwartkowego posiedzenia Sejmu Dali się  nabrać

Sprawy rolne
Czwartkowe posiedzenie Sejmu za­

kończyło się późnym wieczorem. Na tein 
miejscu streszczamy przebieg dyskusji 
nad sprawami rolnemi i podajemy krót 
kie streszczenie przemówienia tow. Z. 
Zaremby w sprawie pożyczki inwesty- 

j  eyjnej. Red.

Potyczka inwestycyjna
Mowa tow. Zaremby

P o ż y c z k ą  tę  tra k tu je m y , ja k o  w y p e ł­
n ie n ie  lu k , p o w s ta ły c h  w  b u d ż e c ie  p o  
re d u k c ji w sz y s tk ic h  n iem a l pozycy j n a  
in w esty c je . W  p o p rz e d n im  ro k u  p r  z e z n a  
c zan o  n a  in w e s ty c je  d o  320 milj . w  o- 
s ta tn im  zaś  b u d ż e c ie  p o z y c ja  t a  s p a d ła  
d o  m in im alne j k w o ty . Z a s tą p ić  m a  ją  
p o ż y c z k a . U trz y m a n ie  w y d a tk ó w  n a  
in w e s ty c je  m nie j w ięcej n a  ty m  sam ym  
p o z io m ie  w  n iczem  n ie  zm ien i sy tu ac ji 
b e z ro b o tn y c h  m ia s ta  i w si. U w ażam y , 
ż e  w ie lk ie  in w es ty c je  są  is to tn ie  je d y ­
n ą  d ro g ą  w p ro w a d z e n ia  do  p ra c y  licz ­
n y ch  rzesz  b e z ro b o tn y c h , a le  z a  p o m o ­
c ą  te j u s ta w y  te g o  ce lu  się  n ie  o s iąg ­
n ie  i n ie c h  te  rz e sz e  n ie  liczą  n a  to , że  
ta  p o ż y c z k a  p o p ra w i ich  lo s?  (O k lask i).

B ez  dyskusji p rz y ję to  n a s tę p n ie  zm ia  
n ę  s ta tu tu  B an k u  P o lsk ieg o .

Reforma podatku gruntow ego
N ad  u s ta w ą  tą  w y w ią z a ła  s ię  d łu g o ­

t r w a ła  d y sk u s ja  M ó w cy  sam ą  za sad ę  
u s ta w y  u w a ż a li za  p o ż y te c z n ą , m ieli 
je d n a k ż e  z a s trz e ż e n ia , co dio ra c jo n a l­
n o śc i p rz e p ro w a d z o n e j k la sy fik ac ji i co  
d o  s k ła d u  o so b o w eg o  kom isy j, k tó r e  
b ę d ą  g ru n ta  k la sy fik o w a ły .

W  d y sk u s ji p rz e m a w ia li p o sł. G riitz - 
m a c h e r  (KI. N ar.), p o czem  g łos z a b ra ł  
to w . M ar jam N ow ick i.

Mowa tow. M. Nowickiego
(W  s tre sz c z e n iu )

M ó w ca  p rz y p o m in a , że  s tro n n ic tw o  
je g o  o d d a w n a  już u b ie g a ło  się  o  p r z e ­
k la sy fik o w a n ie  g ru n tó w . S p ra w ę  tę  o d ­
k ła d a n o  je d n a k , m o ty w u ją c  to  w zg lę ­
d am i fin an so w em i, c o  je s t  te m  c ie k a w ­
sze , że  u s ta w ę  w p ro w a d z a  się  w ła śn ie  
te ra z ,  gdy  s ro ży  się  k ry zy s . D o u s ta w y  
m a z a s trz e ż e n ia , u w a ż a  b o w iem , ż e  n ie  
z a s trz e ż o n o  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  w  k o m i­
s jach  k la sy fik a c y jn y c h  d la  w ła śc ic ie li 
k a r ło w a ty c h  g o sp o d a rs tw . P o z a te m  
s p ra w ę  k la sy fik a c ji n a jlep ie j b y ło b y  po 
w ie rz y ć  kom isjom  gm inr.ym , k tó re ,  acz  
n ie  m a ją  sp e c ja ln y c h  k w a lif ik a c y j n a u ­
k o w y ch , to  je d n a k , s to ją c  b liżej ty c h  
zagadnień, ła tw ie j i le p ie jh y  s ię  z n ie ­

mi u p o ra ły . N a le ż a ło b y  ró w n ie ż  z w o l­
n ić  z  o p ła t  w ła śc ic ie li m ały ch , k a r ło ­
w a ty c h  g o sp o d a rs tw  ro ln y ch .

M ó w ca  z w ra c a  u w ag ę , ż e  je s t to już  
trz e c i p rz e d k ła d a n y  p rz e z  R ząd  p ro je k t. 
W  p ro je k ta c h , k tó re  b y ły  w y co fy w an e , 
n ie  u m ia n o  n a leż y c ie  p o s ta w ić  sp ra w y  
p ro g re s ji i deg res ji,

W  zak o ń czen iu  p rz e m ó w ie n ia  m ów ca  
n a w o łu je  do  u tw o rz e n ia  R ząd u  ro b o t­
n iczo -ch ło p sk ieg o . (Oklaski na lewicy).

*  *  
*

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  lu d o w có w  R ygu- 
ły  i K rz c iu k a  z a b ra ł  g ło s m in is te r  r o l ­
n ic tw a  p. P o n ia to w sk i, b ro n ią c  u s ta w y .

P rz y s tą p io n o  d o  g ło so w an ia . O d rz u ­
co n o  w n io sek  pos. M ak sy m iijan a  M a li­
n o w sk ie g o  o  o d e s ła n ie  p ro je k tu  u s ta ­
w y  do K om isji S k a rb o w e j. N a s tę p n ie  
o d rz u c o n o  sze reg  p o p ra w e k  p . K rz c iu ­
k a , a  p ro je k t  u s ta w y  w  b rzm ien iu  k o -  
m isy jnem  u ch w a lo n o  w  d rug i em  i t r z e -  
c iem  czy ta n iu . Z a u s ta w ą  g ło so w ały  
w sz y s tk ie  k luby .

Niemcy są zadowolone
D e m a rc h e  a m b a sa d o ró w  F ra n c ji i 

W ło ch  n a  W ilh e lm stra sse  nie z ro b iła  
zb y tn ieg o  w ra ż e n ia  w B erlin ie . Po de­
m arch e  A nglji liczono  się  z  tem , że  rów 
n ież  F ra n c ja  i W ło ch y  z a ło ż ą  u ro c z y s ty  
p ro te s t  p rz e c iw k o  z b ro je n io m  R zeszy , 
W  n ie m ie c k ic h  k o ła c h  p o lity czn y ch  w y  
czu w a  się z ad o w o len ie , ż e  p ro te s ty  m o­
c a rs tw  zach o d n ich  nie zostały dokona­
ne zbiorowo. K o ła  te  z w ra c a ją  p rz y te m  
uw ag ę  n a  akademickie znaczenie kro­

ku mocarstw zachodnich.
Z w ró c e n ie  się  F ra n c ji d o  L ig i N a ro ­

d ó w  w y w o ła ło  w  B e rlin ie  racze j p e w ­
n e  z d z iw ie n ie  an iże li o b aw ę .

Wizyty Simona oczekują w  Berlinie 
bez zbytniego optymizmu. W e d łu g  
w sze lk ich  p rz y p u sz c z e ń  g łó w n y m  te m a ­
te m  ro zm ó w  b ę d z ie  z jed n e j s tro n y  u- 
s ta le n ie  e fe k ty w ó w  n ie m ie c k ic h  n a  s to ­
p ie  p o k o jo w ej, z  d ru g ie j s tro n y  k w e s tja  
p o w ro tu  N iem iec  d o  L igi N aro d ó w .

na testament Marsz. Hindenburga
O fia rą  sp ry tn e g o  o szu s tw a  p a d ło  o- 

s ta tn io  w ie lu  N iem ców , o b y w a te li p o l­
sk ich , z a m ie sz k a ły c h  w  W ie lk o p o lsc e . 
P o  ro zm a ity ch  m ie jsco w o śc iach  te j d z ie l 
n ic y  g ra so w a ł p rz e z  k ilk a  ty g o d n i osob 
rjik, k tó ry  p o d a ł d o  ich  w iad o m o śc i, że  
M a rs z a łe k  H in d en b u rg , k tó r y  —  ja k  
w iad o m o  —  u ro d z ił się  w  P o zn an iu , z a ­
p is a ł p rz e d  śm ie rc ią  w  te s ta m e n c ie  
z n a c z n ą  część  sw eg o  m a ją tk u  n a  rz e c z  
N iem ców , m ie szk a jący ch  w  W ie lk o p o l-  
sce. K a n d y d a to m  d o  sp a d k u  s p rz e d a w a ł 
o szu s t p o  2 zł., lub  d roże j k a r tk i  z  ja ­
k ieg o ś  fik cy jn eg o  „ k w ita r ju sz a " , u p o ­

w ażn ia jące  do  p o d ję c ia  częśc i sp ad k u . 
R ó w n o cześn ie  o sz u s t w y z n a c z y ł dz ień  
21 m a rc a  ja k o  d z ień  w y p ła ty  sp a d k u , 
k tó r a  m ia ła  n a s tą p ić  w  k o n su la c ie  n ie ­
m ieck im  w  P o znan iu .

W  oznaczonym  dniu , t. j, w  c z w a r te k  
ra n o  p rz y b y ło  do  P o z n a n ia  k ilk u se t 
N iem ców  z  p ro w in c ji ł zg ło s iło  Się z  p r e ­
ten s ją  d e k o n su ła tu  o w y p ła tę  sp a d k u . D o  
p ie ro  z  w ie lk im  tru d e m  i p rz y  in te r ­
w encji po lic ji u d a ło  się  -zb a łam u co n y m  
w y tłu m aczy ć , że  p a d li o f ia rą  o szu s tw a .

(P A T )

Milionowa armia
niemiecka

W kołach londyńskich duże wrażenie 
wywołały w czwartek wiadomości, otrzy 
mane od brytyjskiego attache wojsko­
wego w Berlinie, który odbył rozmowę 
z ministrem Reichswehry gen, Blom- 
bergiem. Z informacyj tych wynika, że 
NIEMCY NIE SĄ SKŁONNE USTĄ-

Izba Gmin o polityce zagranicznel Anglii

Niebezpieczeństwo nowej
jest dziś większe aniżeli kiedykolwiek

wojny
W  c z w a r te k  d y sk u s ja  w  Izb ie  G m in  

n a d  p o li ty k ą  z a g ra n ic z n ą  A nglji t rw a ła  
z a le d w ie  je d n ą  go d z in ę . N a w s tę p ie  m i­
n is te r  S im on w  o b sz e m e m  p rz e m ó w ie ­
n iu  p o ru sz y ł sw ą  p o d ró ż  d o  B e riin a , z a ­
zn a c z a ją c , ż e  jego  w iz y ta  b e r l iń sk a  p o ­
s ia d a  c h a ra k te r  czysto informacyjny. 
S y tu a c ja  w y m ag ać  b ę d z ie  w  cza s ie  n a ­
ra d  b e rliń sk ic h  z u p e łn ie  ja sn eg o  o m ó ­
w ie n ia  w sze lk ich  z a g a d n ie ń  p rz e z  m i­
n is tr a  S im ona . G d y b y  R z ą d  a n g ie lsk i 
o d w o ła ł w iz y tę  b e r liń sk ą , n ic z e g o b y  n ie  
o siąg n ą ł. M in is te r  S im on  u d a je  się  do  
B e r lin a  ja k o  szc z e ry  p rz y ja c ie l p o ko ju  
i  je s t  z d e c y d o w a n y  u czy n ić  w sz y s tk o  
d la  jeg o  w zm o cn ien ia . P o k ó j e u ro p e jsk i 
m usi b y ć  z a g w a ra n to w a n y  z a  w sze lk ą  
c e n ę . N a s tę p n ie  m in is te r  o św iad czy ł, 
że  ż y c z e n ie m  A nglji je s t, b y  N iem cy  
p o w ró c iły  do L igi N a ro d ó w  i to  p o d  
w a ru n k a m i, k tó r e  z a ró w n o  u w z g lę d n ia ­
ją  in te re sy  sa m y c h  N iem iec , ja k  te ż  z a ­
p e w n ią  w sz y s tk im  in n y m  p a ń s tw o m  b e z  
p ieczeńsłtw o .

J a k o  p ie rw s z y  m ó w ca  z a b ra ł  g ło s w  
d y sk u s ji p rz y w ó d c a  p a r t j i  p ra c y  L an s- 
bu ry , p o d k re ś la ją c , że  niebezpieczeń­
stwo nowej wojny dziś jest większe ani­
żeli kiedykolwiek.

L a n sb u ry  d o m ag a ł się od  R ząd u , by  
re a l iz o w a ł za m ie rz o n e  p o ro z u m ie n ie  
e u ro p e jsk ie  n ie  i;a  p o d s ta w ie  d o z b ro je ­
n ia , lecz  ro z b ro je n ia  w  p o łą c z e n iu  ze  
z n ie s ien iem  lo tn ic tw a  w o jsk o w eg o  i  u -  
m ię d z y n a ro d o w ie n ie m  lo tn ic tw a  c y w il­
nego .

„TIMES" z a d o w o l o n y
Omawiając przebieg posiedzenia Izby 

gmin, oraz cele podróży min. Simona „Ti­
mes" zaznacza, że min. Simon w swej mi­
sji pokojowej istotnie ma za sobą poparcie 
wszystkich partyj. Według dziennika po­
dróż min. Simona do Berlina nie przynie­
sie narazię żadnych specjalnie uchwytnych 
rezultatów, gdyż służyć będzie w pierw--, 
szym rzędzie otwartej wymianie zdań oraz 
ścisłemu określeniu celów, politycznych. 
W izyta angielska w  Berlinie nie oznacza,

że Anglja odwraca się od Paryża, Rzymu, 
względnie Brukseli tem niemniej Anglja po 
wita z wielkiem zadowoleniem ewentualny 
współudział Niemiec w przyszłych wspól­
nych konferencjach. (ATE.)

WE FRANCJI 
Oświadczenie min. Simona w Izbie gmin 

spotkało się na łamach paryskich dzienni­
ków porannych z oceną dość niejednolitą. 
Niektóre dzienniki oceniają wywody min. 
Simona jako zajęcie stanowisko energicz­
nego i odważnego, inne dzienniki nie ukry­
wają swego rozczarowania, gdyż według 
Pertinaxa min. Simon zdaje sfię usiłować 
skłonić Francję do powrotu do koncepcji 
paktu czterech, jeżeli minister angielski nie 
ukrywa swej" nadziei, że Niemcy wezmą u- 
dział w projektowanej drugiej konferencji
konsultacyjnej w Como. „Echo de Paris"
wyraża nadzieję, że minister Laval okaże 
wystarczającą energję dla pokrzyżowania 
tego rodzaju manewrów, które są nie do 
przyjęcia. (ATE.) . , ...................

PIĆ ANI JEDNEGO CZŁOWIEKA ZE 
SWEGO STANU SIŁ  ZBROJNYCH.

Stan liczebny armji niemieckiej ma 
wynosić w czasie pokoju 
NIE 500.000 LUDZI, LECZ 800.000.

Formacje SS. i S, A. będą zorgarnizo. 
wane w trzech korpusach jako t. zw,

KORPUSY BEZPIECZEŃSTWA.
Centrum korpusu północnego będzie 

się mieścić w Berlinie, korpusu zachod­
niego we Frankfurcie, a południowego 
w Monachjum. Każdy z tych korpusów 
liczyć będzie od 90 do 100 tysięcy lu­
dzi i będzie podzielony na 6 dywizyj, 
z których każda posiadać będzie pułk? 
lotniczy i pułk kolejowy, pozatem z 
dniem 1 kwietnia legjon austrjacki otrzy 
ma nazwę „drugiej brygady 6-ej dywi­
zji południowego korpusu bezpieczeń­
stwa “ (S-6-2). Dowództwo brygady mie 
ścić się będzie w Bad-Aibling. (PA T ).

W Hiszpanii
ułaskaw iają  spiskowców 
monarchistycznych

Z M a d ry tu  donoszą :
S k a z a n y  n a  śm ie rć  g e n e ra ł  B a r re r a  

z a  u d z ia ł w  sp isk u  m o n a rch is ty czn y m  
(gen. Ju r io )  z o s ta ł o b ecn ie  u ła s k a w io ­
ny . (PA T ).

Grecja po rewolcie
Gabinet Tsaldarisa na pierwszem  po-.

sied zen iu  p o  re k o n s tru k c ji p o s ta n o w ił 
ro z p isa ć  n o w e w y b o ry  w  k o ń cu  m aja, 
jed n o cz eśn ie  o d b y ć  się  m a  re fe re n d u m  
co  do  z a rz ą d z e ń  w y ją tk o w y c h  R ząd u . 
S e n a t m a  b y ć  z a s tą p io n y  p rz e z  p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw o  izb  zaw o d o w y ch . (PA T ).

Pełna tabela loterji
3-ci dzień ciągnienia ll-glej klasy Loterji Państw .

I i II ciągnienie
Główne wygrane

50.000 zł. 75332.
5.000 zł. 117688.
1.000 zł. 50186 100730 115523. •
500 zł. 15802 98003 146341 175132

175156.
400 zł. 35890 63508 72205 80838 

135939 131746 162540 172186.
250 zł. 1613 6436 7734 39470 53038 

54030 54953 66957 70929 73382 805-54 
87052 123477 123820 157664 158219 
169779 171859 181715.

200 zł. 248 1540 14766 21730 34989 
32377 41795 44774 48523 50605 50279 
53933 55490 64846 66186 74263 87971 
91437 105223 107941 114366 117718 
121536 166044 171766 173030 1792-38 
180336 181288 182079.

Wygrane po ISO zł.
101 1570 634 819 994 2480 517 3627 

4147 448 876 905 5192 682 701 916
6444 58 913 7130 46 451 502 609 811 
8085 558 9119 330 511 611 965 10501 
12227 378 13449 5p 523 14811 15420 
591 659 902 16347 685 702 893 17068 
281 443 49 18013 104 705 38 41 884 
19367 414 90 620 709 38 893 921 98 
20356 617 83 21497 22051 181 296 724 
842 23297 759 24153 465 609 25121 259 
69 766 914 26143 446 594 355 27260 
28422 49 850 912 29177 386 835 54 
30434 640 993 31074 108 424 32861
33225 34007 119 35335 70 487 695 743 
36086 275 507 37245 932 38217 409 562 
608 989 39079 717 817 40316 43S 41659 
727 42312 489 588 603 29 43194 664 
44121 735 45486 895 46006 102 562 
825 943 47529 616 48197 881 94 947 
66 49025 242 568.

50761 924 51394 601 76 918 41 52731 
53774 562 54073 551 55427 55 56787
57913 58157 414 715 855 59493 579
60491 556 609 835 61725 62682 961
63005 910 64685 65918 98 66272 428 
67114 404 927 68029 191 235 475 82
898 69157 460 70037 351 466 71493
72661 73118 452 526 74073 828 75235 
76674 77237 707 922 78391 79045 89
309 639 791 80120 46 446 81073 326 
585 655 92 82125 317 90 601 713 83076 
87 851 84347 530 814 85511 86195 494 
590 664 87506 931 88372 89036 90143 
895 91100 47 92091 130 140 563 93481 
531 95111 96536 898 97210 98226 301 
540 837 99180 207.

100472 822 101707 344 461 632 833

101081 86 623 72 992 103031 952
104416 513 751 105163 295 458 914
106086 475 618 107046 105 389 462 92 
624 815 108030 373 403 603 6 71
109430.

110338 43 547 53 606 702 76 111236 
301 403 718 843 975 112233 495 729 
113083 178 263 320 679 114258 373 495 
731 115158 406 755 814 46 116173 578 
994 117365 525 94 97 651 53 752 967 
118083 905 13 119538

120362 84 424 121189 331 464 668 
122150 313 76 447 710 123437 528 726 
124050 281 374 420 642 785 125184 369 
459 126295 717 127603 933 128174 334 
35 449 595 835 43 129014

130104 219 407 704 77 131313 663 
132852 133707 832 134439 697 919
135057 109 27 432 802 136122 481 593
137358 829 138111 209 393 139006 435
90 715 833

140158 305 418 990 141013 320 580 
678 779 879 904 17 142402 601 84 933 
143677 744 144134 203 145086 649 869
146192 461 63 895 983 147079 263 302
404 538 859 148012 653 835 983 149012 
262 336 89 441 672 779

150207 352 666 915 151237 573 653 
885 910 54

152386 566 154216 46 155891
156075 765 828 980 157049 129 66 
71 301 400 15 158093 260 745 822 
160522 74 616 161373 162083 460 929 
163073 226 92 482 164020 165094 202 
68 166156 409 31 66 743 167377 447 
972 81 168091 239 797 169249 573
854 170165 418 83 570 799 171757 
925 172766 173227 48 910 174068 226 
459 598 175029 578 712 874 176021 
427 733 839 177068 134 381 552 609 
768 178374 593 179723 836 180107 
236 786 865 181061 183025 36 40 84 
131 243 345 964 184212 59 557 956.

Wygrane po 50 zł.
86 362 683 891 1354 677 95 974

2511 665 3457 540 67 91 746 836 90
4384 641 48 830 5238 552 637 706 6501 
612 86 772 887 7083 365 798 8102 202 
343 73 487 668 961 9183 99 495 617 
866 10048 153 89 507 610 704 919
11117 80 221 536 705 58 12172 491 
593 837 13006 61 420 36 789 939 14183 
441 523 850 15039 502 987 16335 952 
76 17029 18156 85 343 53 887 19012 
131 485 617 42 70 735 20044 234 954 
21462 907 22527 745 23066 188 274
24148 631 776 25391 697 887 26003 321 
847 934 27 381 628 769 93 28058 513 
63 5764 29164 422 884.

30391 435 700 17 827 31067 79 987 
32244 703 33149 247 572 626 740 99 
34229 527 683 35909 36077 140 221 
91 407 560 701 30 37033 417 607 914 
53 38015 60 301 735 887 995 39406
40028 133 445 734 977 41576 829 42146 
344 528 43549 876 86 44325 46001 506 
7279 465 48388 814 49180 368 92 935.

50035 175 203 435 675 937 52529 
799 53115 59 571 769 92 26 54357 447 
67 862 55750 56281 57026 58000 103 
509 900 59034 410 87 911 6003 155 
654 752 902 601096 266 316 95 466 611 
61 749 62069 77 264 557 312 34 475 
940 64234 533 707 65749 66479 67428 
880 68128 327 425 595 853 918 69145 
397 409 726 83 70197 644 47 718 87 
847 987 71170 416 682 72164 458 73010 
49 654 857 74020 124 209 624 926 
75013 38 53 61 278 395 477 537 992 
76073 134 68 675 802 17 77292 421 
878 78963 79051 298 656 88 982 80113 
422 975 81144 64 295 972 82097 274 
331 79 418 83 83091 480 516 61 85331 
469 84 544 736 912 32 86495 604 733 
67 87444 519 88351 419 529 45 778 
89145 253 525 707 90163 897 91094 
247 699 919 92114 42 200 302 58 93482 
943 94249 64 337 530 801 41 87 971
95051 112 912 96362 97002 502 656 80 
718 98446 716 99284 319

101181 278 90 939 102230 627 748 
103333 531 104332 500 9 69 841 977 
105683 106038 416 49 107067 88 109 
554 675 812 956 108020 661 110077 427 
590 111303 43 711 887 968 112046 111 
603 806 113009 365 584 114685 115433 
78 87 116244 668 708 85 117413 689
928 118289 788 851 119024 482 547
726

120128 606 63 977 121110 792 827 
122771 123706 934 124135 201 375 817 
909 125168 979 126113 623 797 127187 
476 544 659 128874 83 129724 130855 
131416 46 61 509 637 831 132311 613 
60 133053 974 134165 313 599 642
15213 136198 137355 510 744 138659
139256 401 922

140183 280 437 583 141128 428 558 
142087 541 143476 661 967 144111 27 
704 145344 807 146049 268 71 774
147014 253 60 587 774 805 148066
149105 710 39 866 975 151044 695 752

152304 809 911 75 153401 687 759 
154124 399 403 35 566 96 744 66 850 
155203 472 695 707 156016 43 250 
857 157690 820 158067 585 159061 
822 160251 640 161177 463 597 787 
863 163036 875 164243 847 165187 
463 716 166005 115 24 61 85 402 712 
838 167891 168117 555 683 879 
169503 637 58 803 975.

170024 681 171049 57 528 95 745 
55 866 172546 891 914 173177 253 
377 504 174034 218 362 439 555 83
682 175076 186 94 300 176232 410
661 177569 635 819 68 178179 732
957 179193 379 855 67 180646 921
181030 44 429 627 182038 70 238 603 
24 980 183258 413 500 965 184314 
478 641 69.

III ciągnienie
Wygrane po 150 zł,

1064 411 684 946 2473 891 3892 4203 
487 89 5536 729 990 6321 756 7548 77 
767 977 8504 876 11386 12092 13199 
497 7% 15264 318 50 16115 17461 607 
18439 19185 275 661 896 939 20193 225 
21044 73 23037 24692 720 25636 26447 
860 27053 388 28863 952 29140 320 436 
30133 31206 32395 3305 34017 98 198 
981 35479 36013 523 906 37107 244 848 
38520 874 39961 41196 42141.

48031 229 49510 50051 351 86 463 
52674 55594 996 57085 349 58557 813 
59185 61094 62810 962 64144 558 775 
67613 69411 71673 73063 74544 725 
76794 77100 822 80262 82486 84655 992 
85319 557 86764 89602,

91201 810 94214 95913 97629
100547 73 104191 27 105185 446 985 
106128 107945 109635 110524 111379 
425 112512 113310 781 885 114244 
365 849 115579 116359 117740 955 
118936 119466 648 120495 123817
124418 125761 126577 127695 706 

129168 131067 298 905 132335 639 
134916 137220 672 138758 8-56 139772

141868 142860 143456 144362 727 
145175 513 147042 569 148451 860 
149430 763 150511 151029 137 152520 
721 153007 65 835 154959 155868 
157387 159319 163455 165444 167134 
88 671 168100 274 172268 173960 
174566 175370 176460 710 177323
179125 180830 181590 182003 29 
183227 522 184985.

Wygrane po 50 zł.
408 2227 987 4470 5718 7470 8069 

611 860 9265 955 77 10009 399 11723 
865 13274 552 14087 15262 16305 427 
890 17750 18381 19051 478 22311 25082 
530 26014 947 27431 908 67 29238 374 
562 722 30418 529 31756 333192 35446 
703 36137 796 37118 38865 41271 42287 
43044 44271

46486 47651 48243 49561 50127 87 
384 51053 248 386 52131 888 53221 32 
359 469 54242 474 56449 57538 58671 
60802 61530 62144 338 482 63445 697 
64366 65084 113 791 66333 67106 320 
68600 2 90 69151 274 562 744 70174 80 
219 36 71077 109 72829 950 73115 460
78 724 975 74334 836 75062 76578
78014 34 443 79249 57 442 592 80126 
81289 612 82547 83476 84661 85781
86632 88701 89027 473

90610 94 92577 93861 94292 913 
48 96669 767 880 97268 99366 654
79 720 103251 104843 105083 251 
419 745 106145 108037 609 47 109133 
87.

110749 111204 112163 252 73 821 
114640 115052 763 116361 721 118178 
82 119262 501 120287 507 757 121828 
122287 123151 257 702 851 986

,125214 452 126153 127007 964 128798

965 129587 132119 134333 637 886 
135349 136333 59 137500 138694.

148138 141997 142453 145095
146838 147291 148174 439 505 798
149018 763 868 151163 87 437 529 
960 152020 992 153153 154053 286
155580 156112 319 644 46 826 932
157168 757 158290 458 820 160911
161083 416 507 16246 786 163936
165385 166645 169171 375 171762
172316 583 174250 786 176690 974
177617 178050 503 771 857 180485
920 58 181236 184471 892.

X IV ciągnienie
Główne wygrane

10.000 zł. 48773.
5.000 zł. 138921 165912.
2.000 Zł. 149 97254 129777.
1.000 zł. 9920 13996 40814 81858 

171080.
500 zł. 5310 15991 52511 97124

119174.
500 zł. 6322 1284 26193 57082

82319 116733 137429 166195 165969.
250 zł. 23135 42945 42552 54212 

83149 83347 93868 97077 122480
124782 130706 135310 148027 159416
163604 166046.

200 zł. 1 1622 9745 13439 14443 
17695 33048 34699 36287 38778
42010 50878 59690 59500 73046
75884 87776 92298 99567 109156
114207 128148 137168 143855 165243 
170150 171162 174216 180344.

Wygrane po 150 z ł .
392 1012 136 342 2214 3555 5534 

742 866 60662 323 7106 340 96 8613 
9122 40 356 10791 12827 14301 507 687 
903 16215 925 17222 46 995 18664 763 
19543 606 978 20033 628 21876 22162 
23959 25602 835 964 26349 909 28146 
359 420 501 29027 30502 35553 32096 
421 827 33338 414 591 966 35346 7726 
95 36218* 37311 38432 40341 42727
43197 45133 304 47067 558 48844.

50485 51587 52309 998 53590 54561 
884 55551 686 911 56500 57135 60094 
127 61392 830 63278 64335 65061 
415 511 70 66037 67046 68708 69440 
736 79 71977 72694 73422 75265 429 
765 76617 818 77007 78553 79197 386 
80168 648 816 81389 589 82490 83173 
736 84653 85131 518 624 87048 53 
88164 89500 91069 436 92289 93051 
94093 277 556 87 726 98843 99238 312

101381 804 5 102513 691 835 103734 
829 105266 107124 430 851 60 108062 
385 582 109028 110179 701 111767
112536 113494 545 782 115405 116441 
89 741 900 117582 118951 119240
121943 122635 123190 787 897 915
124087 126377 444 128741 972 130051 
901 95 131186 632 878 132088 184 434
527 136339 654 137014 843 138107
139116 209 951 140528 67 73 767 141§Q2

892 142599 143201 647 145150 308 486 
147484 150586 747 151210,

15227 154892 156345 157509 834
158041 779 159069 160036 460 161040 
399 162838 163228 500 164098 655 918 
165116 166000 418 50 167053 168027 
139 378 169641 171139 370 723 896 
172312 605 11 904 173604 862 931 80 
176268 804 177069 282 305 802 178695 
829 180474 181055 183123 601 184044 
607 774.

Wygrane po 50 zł.
860 1952 2028 258 504 3246 4302

691 5199 6415 7094 189 8635 9075 
10483 7757 11132 12017 234 819 14316 
15859 17535 966 18169 521 28 19767 
80 899 984 20408 21993 22307 91 23211 
300 24413 730 26489 774 27559 28051 
871 990 29014 115 30266 512 31432 95 
32569 655 33726 35491 590 36093 219 
455 932 37596 38775 97 873 39816 76 
40312 623 41586 708 42085 657 43294; 
708 911 39 44262 45099 179 647 46389 
488 47915 59 48330 49359.

50097 134 941 52503 647 874 904 
53225 419 54642 836 929 55398 848 
413 537 640 56055 523 57808 58212 
422 42 59296 61050 837 64529 65068
572 681 86 66399 67390 539 657 68404 
50 773 866 69234 627 52 70596 71518 
615 72488 643 890 73177 221 T448T 
794 75339 43 939 77852 967 78956 
79228 80284 830 81189 82034 318 568 
649 83271 497 811 70 96 84029 224 
421 85893 87221 637 753 88207 935 
S0020 168 263 276 802 973 91833 81! 
92560 95107 326 466 604 763 977 
96221 97011 511 37 852 98274 503

100408 101377 438 605 730 877
103257 381 407 539 104322 782 105058 
478 557 636 731 958 106046 53 203
573 107288 499 970 108704 915 75
109043 329 563 11005 5 523 7% 934 
111735 84 812 112394 472 113366
114312 432 560 872 115273 683 116334 
827 117951 118510 119346 912 35

120351 537 736 967 122028 297
123592 744 124235 513 127063 128078 
129340 130323 713 131051 674 800 33 
948 132219 28 510 679 865 952 133256 
711 136185 768 137942 138713 25

140961 141321 613 142591 604 143176 
397 667 739 884 144378 145138 94 616 
147139 3% 446 705 30 40 148807 9 
149411 917 150556 787 151176.264 352 
583

152052 69 333 502 637 869 78
153248 352 472 154208 709 834 49
155031 202 20 379 666 863 87 981 
156069 170 237 766 1580779 153 272
500 159077 128 516 818 975 160592
161162 162047 323 875 163935 164004 
358 721 838 983 166887 167633 169117 
666 179942 171398 493 172055 830
173134 453 648 174006 619 830 175584 
611 824 176104 366 177664 178022 950 
170629 989 180346 181198 182082 480 
88 18311 70 533 184182.
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Katastrofalne stosunki w przemyśle hutniczo-metalowym
w Zagłębiu DąbrowsKiem

Długoletni kryzys, oraz. kompletny 
chaos panujący w gospodarce „sanacyj­
nej", nsemnietj dotkliwie, nii w .mnych 
gałęziach przemysłu, dały się odczuć i 
robotnikom w przemyśle hutniczo - me­
talowym w Zagłębiu Dąbnowskiem,

Bodaj nigdzie tyle brutalności i bez­
względności nie odczuli robotnicy ze 
strony kapitalistów i ich- naganiaczy, jak 
na tutejszym odcinku. Przedews Łysi­
kiem przemysłowcy, tutejsi wyrzucili ol- 
’rrzymią masę robotników z zakładów 
pracy, odmładzając swoje załogi, oraz 
ograniczając czas pracy, tak że robot­
nicy od szeregu lat pracują zaiedwle 3 
dial, a w najlepszym wypadku 4 dni w 
tygodniu. Nadto cdłeml partjami wysyła 
się robotników na t. zw. „urlopy tuirnu- 
sowe". Nie też dziwnego że przy takim 
stanie rzeczy doprowadzono robotników 
i w tej gałęzi przemysłu do kompletnej 
runy materjalnej. Brutalność i bezkar­
ność przemysłowców nie mają jednak 
gramie, gdyż pomimo nędzy, w jaką we­
pchnięto robotników, takie zakłady pra­
cy, :ak koncern Modrzejewskich Zakła­
dów Górniczo - Hutniczych ponowiły 
znowu praktykowane przed nokiem za­
leganie robotnikom z wypłatami, a na u- 
sprawiedliwieinie swoje wysuwają jedynie 
jeden argument, że niie otrzymują pie­
niędzy za towar eksportowy, oraz zamó- 
wienua dla przedsiębiorstw państwo­
wych. Nadto w koncernie tym co kilka 
tygodni i coraz to na innym oddziale ko­
rzystając prawdopodobnie z nadmiaru 
rąk roboczych, obniża się płare rzekomo 
dla „konkurencji eksportowej''.

Sposób ten jest praktykowany w hu­
cie Katarzyna 1 w hucie Milo wice. God­
nym naśladowcą jest także fabryka 
„Deichsla" gdzie dyrekcja fabryki pró­
buje stosować tę samą metodę obniżenia 
plac robotniczych, argumentując, że je­
żeli robotnicy nie chcą być zwolnieni, 
r.iech się zgodzą na obniżkę, a wówczas 
będą zamówienia sowieckie. W hucie 
Bankowej, gdzie została przeprowadzo­
na masowa redukcja robotników — 
praca trwa i tak 3 dni w tygodniu. W 
fabryce Huldczyńskiego robotnicy wy­
r ą b i ą  w miesiącu 12, a w najlepszym 
wypadku 15 dni. W zakładach Babcock- 
2ieleniewski robotnicy pracują zaledwie 
po 2—3 dnti, a poza tern na 260 zatrud­
nionych 70 robotników stale jest na 
t. z w. urlopie tuirmiscwym.

Przy tak ograniczonym ruchu zakła­
dów pracy, przy ciągłych obniżkach płac 
i ciągłych zaległościach z wypłatami, za­
robki robotników są talk znikome, że sv-

(kor. własna)

tuaeja rodzin robotniczych w tym prze­
myśle staje się wprost katastrofalną. Nic 
też dziwnego, że z tego tytułu wśród 
robotników, zatrudnionych w przemy­
śle metalowym na terenie Zagłębia Dą­
browskiego', powstaje coraz większe roz- 
goryczenie i wzburzenie.

Aby przeciwstawić się tym metodom, 
Sekretariat Związku Robotników Prze­
mysłu Metalowego odbył w ostatnich 
czasach zgromadzenia we wszystkich 
większych ośrodkach przemysłowych o- 
kręgu. Ostatnio odbył się 10 marca r. b. 
w Sosnowcu ogólny wiec, na którym 
szczegółowo została omówiona ogólna 
sytuacja w tym przemyśle przez sekreta­
rza związku tdw. Angiera, poczem po 
przeprowadzonej dyskusji przyjęto je­
dnomyślnie uchwałę, liż należy się prze­
ciwstawić dalszym redukcjom, wysyłaniu 
robotników na urlopy turmiusowei, oraz

obniżaniu płac, a domagać się wprowa­
dzenia 6-godzinnego drnia pracy przy u- 
trzymamiu dotychczasowych zarobków, 
ia'ko jedynego realnego środka w walce 
z dz.siejszą katastrofą gospodarczą.

W uchwak tej podniesiono, że o ile 
przemysłowcy nie cofną się przed do­
tychczasową metodą wyzyskiwani ro­
botników, a władze będą tolerowały po­
stępowanie przemysłowców, to wówczas 
niie pozostanie, Sekretariatowi nic inne­
go jak wezwać wszystkich zatrudnionych 
robotników w przemyśle hutniczo-meta­
lowym do czynnej obrony swej egzysten­
cji. Uchwalono, by wszyscy robotnicy, 
zatrudnieni w przemyśle metalowym, 
wstępowali gremjalnie w szeregi Związ­
ku Robotników Przemyślu Metalowego 
dla wytworzenia talk koniecznej solidar­
ności wśród klasy robotniczej.

i Metalowiec.

Miły sekwestrator
W Grodnie sekewesfcra/tor Stanisław 

Malinowska przyszdł do płatnika Bern­
steina celem zainkasowaniia 1 zł, 50 gr. 
za upomnienie oraz 1 żł. 50 gr. za do­
konanie egzekucji.

Mimo zapewnień płatnika, że należ­
ność za upomnienie została zapłacona, 
sekwestrator przystąpił do zabrania st« 
regc pamiątkowego zegara. Obecna przy 
tern teściowa Wafers zitejmowa wraz z 
córką zaprotestowały przeciwko temu.

Sekwestrator uderzył Walieraztejnow^ 
zegarem w twarz, powodując jej okale­
czenie. Sąd skazał krewkiego sekwestra- 
tora na 6 miesięcy więzienia oraz na 
zrwrct kosztów kiracji poszkodowanej.
Ofiara maszyny

W Łodzi terenem strasznego wypadku 
była fabryka firmy B-cia Cytrynowie 
przy ul. Wolb orskiej 44. Pracujący przy 
maszynie 31-letni Eug. Laskowski wsku­
tek nieostitoiżności zbliżywszy się do pa­
sa transmisyjnego, zastał pochwycony 
i trzykrotnie rzucony o sufit i podłogę 
sals. Ponieważ dawał on jeszcze słabe 
ozinaki życia, przewieziono go dk> szpita­
la, gdzie zmarł.

W św ie t le  cyfr...
R.eRlama a rzeczywistość 
Na marginesie gospodarki komisarycznej w Częstochowie

Wybitny urzędnik Banku Gospodarst 
wa Krajowego, p, Jan Mackiewicz, chce 
za wszelką cenę zostać prezydentem m. 
Częstochowy.

Zabiega o poparcie w Kurji biskupiej, 
w Dowództwie miejscowej Dywizji, w 
Województwie i w wysokich sferach 
ministerialnych, Ale nietylko szczyty 
chce zjednać dla siebie kandydat na 
prezydenta. Roztacza on misterną, — 
sieć oddziaływania na ludzi z „nizin", 
nie wyłączając radnych, którym —jak 
piaskiem w oczy sypie cyframi, mają- 
cemi wykazać „ruinę" miasta za rzą­
dów „czerwonego" magistratu i uwydat 
nić ratowniczą rolę p. Mackiewicza, — 
który zakończył budżet na rok 1934., 
nadwyżką!

Oczywiście, stało się to dlatego, że 
od listopada 1930 roku zarządy komi­
saryczne nic nie inwestowały, a nawet 
jedną z największych w państwie szkół 
powszechnych, przez cztery lata jakby 
na urągowisko nie oddawały do użytku, 
tłómacząc się brakiem funduszów na 
wykończenie. Coprawda p. Mackiewicz 
przed wyborami postarał się o „uroczy 
ste otwarcie" szkoły, wysilił się nawet 
na kawałek (przedwyborczy) asfaltu i

piorunował na rozrzutną gospodarkę 
„czerwonych", dowodząc swoim potul­
nym słuchaczom, nieobeznanym z za­
wiłościami budżetowemi, że zadłużenie 
miasta w listopadzie 1930 roku wynosi­
ło około 35 miljonów złotych przy war- 

J tości majątku miejskiego zaledwie oko- 
| ło 12 miljonów złotych. Przerażenie o- 

garniało słuchaczy... Jedyny ratunek — 
to wybór p. J. Mackiewicza na prezy­
denta! On, tylko On, potrafi wydostać 
miasto z matni długów i odbudować 
należytą gospodarkę!!

Traktowaliśmy przez dłuższy czas te 
„wyczyny" cyfrowe p. M. jako myśliw­
ską przesadę, uprawianą w gronie zwo­
lenników. Ale kiedy p. Mackiewicz na 
pierwszem posiedzeniu Rady Miejskiej 
publicznie i odpowiedzialnie zaczął sy­
pać radnym w oczy piaseczkiem swoich 
cyfr, musimy zabrać głos w sprawie 
tej zakłamanej reklamy.

Zajrzeliśmy do niekompletnych, co­
prawda, ale szczegółowych zestawień 
magistratu i stwierdzamy, że:

1) majątek nieruchomy miasta na 
dzień 31 marca 1929 roku miał wartość 
zł. 11.325.100 (wszystkie cyfry podaje­
my w zaokrągleniu);

2) w latach 1929 — 1930 majątek ten 
wzrósł o 3.000.000 zł.;

3) roboty, wykonane z pożyczki u- 
lenowskiej miały wartość 13141.500 
zł.;

4) ogółem majątek miejski w listopa­
dzie 1930 roku miał wartość około 
27.466.600 zł.

że zadłużenie miasta w listopadzie r. 
1930 wynosiło:

5) długi hipoteczne i pożyczki około
3.041.000 zł.;

6) pożyczka ulenowska około 
22, 72.000 zł.;

7) ogółem zadłużenie miasta wynosiło 
w listopadzie 1930 r. około 25.913.000 
zł.

Do zadłużenia doliczyć należy „poży­
czkę”, narzuconą miastu przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego (na pokrycie 
zaległych rat pożyczki ulenowskiej i 
zaległych procentów za lata: 1925,
1926, 1927 i 1928) w kwocie około
10.750.000 zł.

Tak wygląda w zwierciadle prawdy 
gospodarka, kierowana przez Mackie­
wicza. Sądzimy, że p. Mackiewicz swo­
je „dane cyfrowe" powinien corychlej 
odwołać. Radny.

W iadomości
gportowe

Uchwały 
Konferencji Czterech

W Państwowym Urzędzie WF odbyła się 
konferencja pod przewodnictwem wicepre­
zesa Rady Naukowej WF, gen. Rouppeita, 
a przy udziale dyrektora PUWF, płk. Ki­
lińskiego, prezesa ZZ — płk. Ulrycha oraz 
prezesa Po!. Kom. Olimp. — ppłk. Glabi- 
sza# Konferencja stwierdziła, iż:

1) Wobec wielkiego rozwoju sportu pol­
skiego wszerz i wgłąb przebudowa ustroju 
sportu polskiego jest koniecznością. Winna 
ona iść w kierunku wzmocnienia ingeren­
cji PUWF i PW na poszczególne komorki 
sportu:

j a) przy pomocy delegatów PUWF do 
j związków sportowych. Rolę tych delega- 
I tów ustalono w ogólnych zarysach,
! b) za pośrednictwem Zw*. Pol. Zw. Sport.,
! jako naczelnego doradczego Organu spo- 
| łecznego dla PUWF ,a kierowniczego i wy 
j konawczego w społeczeństwie, ©bdarzone- 
J  go w tym celu należną egzekutywą wo- 
j bec związków.

W związku z tern postanowiono vr moż­
liwie szybkiem tempie przepracować orga­
nizacyjny zarys całości sportu polskiego i 
rozgraniczenie kompetencji pomiędzy po. 
szczególnemi czynnikami.

2) W tym stanie rzeczy* jest narazić nie 
aktualne zwoływanie Rady Sportowej,

3) Stwierdzono, że poglądy Kom. Olimp, 
i Z. Z. na udział Polski w igrzyskach olim­
pijskich wogóle ,a w najbliższym turnieju 
olimpijskim w Berlinie w szczególności, po­
krywają się całkowicie z poglądem PUWF. 
Wreszcie — _ ■

4) wobec zupełnie pozytywnych wyników 
konferencji postanawiano wznawiać analo­
giczne konferencje co jakiś czas, uznając, 
że harmonijna wymiana myśli daje i dać 
może wielkie rezultaty, doniosłe dla roz­
woju sportu polskiego.

Pitka n o łn a
KRAKOWSCY PIŁKARZE INTERWE- 

NJUJĄ. Delegacja KOZFN w osobach: 
wiceprezesa Stattera, pp. Rutki, Kuczai- 
skieg© i Gury, interweniowała w' starostwu? 
grodzkim w" sprawie ulg podatkowych cd 
imprez sportoych.

Kwestję uzgodniono narazie w ten spo­
sób, że aż do czasu ew. cofnięcia zarządze­
nia Ministerjum Spr. W e m , licencje na 
urządzanie imprez sportowych wyjednać 
muszą kluby, posiadające boiska sportowe. 
One też będą zobowiązane zgłaszać do sta­
rostwa te wszystkie imprezy, jakie w da­
nym dniu odbywać się będą na lich bois­
kach .

Uzgodniono dalej, że kluby ligowe otrzy 
mają stałe zezwolenie na jeden rok ,a po­
zostałe kluby (te, którym ciężki stan ma­
terialny daje się we znaki) otrzymają sta­
łe zezwolenie na lat trzy.

Wszystkie kluby, posiadające boiska, 
winny natychmiast wnieść do starostwa 
podania o przyznanie im stałej licencji. Po 
danie te będą ostemplowane 5-złotową o- 
nłata. Koszt licencji wynosić będzie 40 zł.

W' ten sposób kluby słabsze, szczególnie 
B i C - klasowe, oraz te A-klasowe, które 
nie posiadają własnych boisk, nie będą 
zmuszone w y k u p y w a ć  stałej licencji.

WILLIAM L0CKE >«»

ROD B A L T A Z A R Ó W
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

— Przyjdę dziś wieczorem i wytłumaczę ci.
— Nie... To ja (przyjdę do Ciebie, Nie będę tu sama.
— Przyjdź na obiad.
— Parana Graham i ja siadamy właśnie do obiadu, 

Przyjdę zaraz potem.
— Dobrze. Mam cały wieczór wolny.
Baltazar jadł obiad sam z Quong Ho i rozmawiał 

pogodnie o kwestjach, dalekich od wojny. Nie poru­
szono w rozmowie sprawy usunięcia się Baltazara z 
angielskiego życia politycznego — o czem Quong Ho 
wiedział już dokładnie — ani sprawy chińskiej misji 
Baltazara, o której Chińczyk nie został jeszcze ofi­
cjalnie powiadomiony. Poza wyrażonem przez Mini­
sterstwo życzeniem, aby wiadomość ó tej nominacji 
nie ukazała się w prasie — było to charakterystyczną 
cechą Baltazara, iż pokrywał milczeqiem — nawet 
wobec bliskich sobie ludzi swoje szczególnie me- 
teoryczne czynności. Pozatem M arcela musiała mieć 
przywilej dowiedzenia się o tem pierwszą z jego w ła­
snych ust.

Przyszła około wpół do dziewiątej. Baltazar przy­
jął ją w salonie. Miała na sobie prostą, półwieczorową 
starą, czarną sukienkę, w którą ubrała się do spokoj­
nego obiadu z przyjaciółką; ulubioną sukienkę God* 
frey’a, zrobioną dawno przed wojną, w której — jak 
mówił chłopiec z żołnierską śmiałością wyglądała 
jak Junona. Gęste, ciemne włosy tworzyły wspania­
łą koronę na jej głowie. Odpoczynek przywrócił M ar­
celi zdrowie — i pomimo niepokoju, malującego się 
w jej oczach — wydała się Baltazarowi u szczytu swej 
dojrzałej urody. Poszedł na jej spotkanie, ze zwy­
kłym sobie gestem wyciągniętych rąk — silny, ufny, 
zachwycony, uśmiechnięty.,.. A  jednak — nigdy je­
szcze nie wydawała mu się tak bardzo upragniona, a 
jednocześnie — tak  daleka od jego pragnień.

— Co to znaczy... ta twoja rezygnacja? Myślałam, 
że jest to jedyna rzecz w życiu, do której dążysz?

— Przekonałem się — powiedział — że mogę słu ­
żyć krajowi lepiej w inny sposób.

Przyłożyła rękę do czoła z wyrazem zakłopotania.
— W jaki sposób?
Patrzył jej spokojnie w oczy, Co za cel żonglować 

czczemi słowami? Marcela będzie musiała dowiedzieć 
się prawdy — prędzej, czy później...

— Przez wyjazd do Chin...
Patrzyła na niego z otwartemi ustami.
— Do Chin?
— A czcmuiby nie?
Stał z rękami wsimiętemi głęboko w kieszenie swe­

go pół-wieczorowego ubrania, kołysząc się na zmianę, 
to na palcach, to na obcasach, z miną zwycięzcy.

— Wiem więcej o wewnętrznem życiu Chin, aniże­
li — jak sądzę — jakikolwiek żyjący człowiek.... Poja­
dę tam w tym celu, aby pracować nad zjednoczeniem 
dwustu czy trzystu miljonów ludzi, utworzyć mądry 
rząd i zniszczyć niemieckie wpływy. Setki ludzi mogą 
robić moją robotę w Anglji, ale tych, którzyby mogli 
robić to samo, co ja, w Chinach — możnaby obliczyć 
na palcach jednej ręki — i to nie posiadającej wszyst­
kich palców!

— To jest takie nieoczekiwane,
— Jestem  człowiekiem, którego ,postępki są bardzo 

nieoczekiwane; powinnaś o tem wiedzieć — roześmiał 
się Baltazar.

— Ale mówiłeś zawsze, że nie cierpisz Chin, że wo­
lałbyś raczej umrzeć, aniżeli tam wrócić,

— W tych czasach trzeba robić rzeczy, których się 
nie cierpi, dla dobra kraju.

Usiadła, ogłuszona otrzymaną wiadomością. Zapy­
tała:

— A jak długo tam będziesz?
W zruszył ramionami. — Prawdopodobnie lata ca­

łe..,, Kto to może wiedzieć?
— A kiedy wyruszasz?
— Gdy tylko załatwię się tutaj. Powiedzmy za dwa 

tygodnie.
Potrząsnęła głową i skierowała wzrok w 

ziemię, robiąc bezradne ruchy palcami—
Widzisz, m oja droga,... poza memi osobistemi 

ambicjami, których zaspakajaniem zajmowałem się od 
pewnego czasu, niema tak wiele rzeczy, któreby mnie

tu jeszcze zatrzymywały. Zrobiłem, co było moim 
obowiązkiem, w sprawie Quong Ho: znajduje się on 
teraz na drodze do sławy, która czeka go w Cambrid- 
ge. Godfrey siedzieć będzie we Francji aż do końca 
wojny. A  ty. no ty, moja droga — uśmiechnął się. —- 
Nie stracimy siebie przecież z oczu na następne dwa­
dzieścia lat.

— Nie, oczywiście, że nie — rzekła dziwnym gło­
sem.... — Będziemy.... będziemy do siebie pisać. — Po- 
dnoisła nieśmiało wzrok ku jego oczom. — Nie bę­
dziesz się tam czuł samotnie bez nas?

Odwrócił się szybko wbok, aby nie zobaczyła jego 
twarzy:—Naturalnie, będzie mi was brak.,. W as tro j­
ga.. Jestem  istotą ludzką. Ale z drugiej strony przy­
zwyczaiłem się do samotności. Jestem  samotnikiem z 
temperamentu. — A potem zwrócił się ku niej z wy­
buchem: — Nie kłopocz się o mnie... Będę miał zbyt 
pełne ręce roboty, aby czuć się samotnym. Będę miał 
przed sobą prawdziwą męską pracę.

W zwykły sobie gwałtowny sposób opisał jej znaj­
dujące się przed nim zadania; zboczył na teren malo­
wniczych wspomnień; roztoczył niektóre plany jakie 
już poczynił dla zwyciężenia ludzi, sprawujących obe­
cnie władzę w niezadowolonych okręgach kraju... 
Każdego — tylko nie Marcelę — przekonałby, iż od­
dał się entuzjastycznie, całem swem sercem, projek­
tom, związanym z otrzymaną misją. Ale kobieta, którą 
dany mężczyzna kocha, zna tego mężczyznę nawet 
lepiej jeszcze, aniżeli kobieta, która jego kocha... Za­
częło ją dręczyć podejrzenie — niejasne, ale upor­
czywe. Po chwili przyoblekła je w słowa:

— Czy sprawy Godfrey's nie m ają nic w&oólnego 
z tą  twoją nagłą decyzją?

Udał zdziwienie. — Sprawy Godfrey‘a?
— Tak.... Ta historja z panią Doranithorpe.—
Roześmiał się. — Moja droga... Zajmujemy się wiel­

ką międzynarodową polityką. Cóż może mieć z tem 
wspólnego cielęca miłość chłopca?

— Nie powiedziałeś mi, co się stało na dworcu W a­
terloo... Ani Godfrey także nie...

■—■ Poprostu rozłączyłem ich. Posłałem lady Ednę 
do domu, a  G odfreys do Francji dzień przed ozna­
czonym terminem. To już zostało załatwione.

D,
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Wiadomości ze Śląska
Robotnicy kopalni „Dębieftsko"
domagają się 6-cio godzinnego dnia pracy

Huta „Batory" w W ielkich Hajdu­
kach wypowiedziała pracę 50 robotni­
kom w wieku ponad 60 lat. Większość 
z tych robotników  ma praw o cło em e­
ry tury  z pensyjnej kasy hutniczej. W ie­
lu jednak tego praw a nie posiada. Otóż 
Rada zakładow a zw róciła się do dysęk 
cji huty o pozostaw ienie w pracy tych 
robotników, o ile posiadają na utrzym a­
niu liczniejsze rodziny.

Donosiliśmy już o przebiegu wybo­
rów  M agistratu m. Bielska. Jak  w iado­
mo burmistrzem miasta został w ybrany 
sanatcr Dr. Przybyła, a zastępcą jej?ó i 
zarazem  praw ą ręką  hitlerow iec iriż. 
W iesner. Pominęliśmy jednak jedęn cha 
rakterystyczny szczegół, k tóry  jaskraw o 
udowodnił, że bogate sfery burżuazyj- 
ne żydowskie gotowe są służyć hitlerow  
com za miskę soczewicy.

Podczas aktu wyborczego przewodni 
czył z wyboru „sanacji", hitlerow ców  
i żydów radny żydowski B. Simacho- 
wicz. Gdy wysunięto na stanowisko 
pierwszego wiceburm istrza h itlerow ­
ca inż. W iesnera, zaprotestow ali p rze­
ciwko temu ostro socjaliści tak  polscy 
jak niemieccy.

Żydowski radny Simachowicz jako 
przew odniczący odebrał socjalistom 
głos, a gdy chcieli zgłosić deklarację na 
piśmie, to p. radny Simachowicz nie 
przyjął tej deklaracji do wiadomości.

Ja k  wiadomo z naszej gazety zarząd 
kopalni „Radzionków" zwrócił się do 
kom isarza demobilizacyjnego o zwolnię 
nie 420 górników z pracy. W związku 
z tą zamierzoną redukcją odbył się 
w ubiegłą środę wielki wiec CZG. na 
sali p. Langra w Radzionkowie przy 
współudziale górników wszystkich or- 
ganizacyj zawodowych. Po oszczegóło-

Onegdaj zdarzył się w fabryce Fitzne 
ra tragiczny wypadek. Po długiej cho­
robie stanął robotnik Bomba poraź 
pierw szy przy w arsztacie. Gdy rozpo­
czął pracę, upadł nagle nieprzytom ny na 
podłogę. Po przewiezieniu go do szpita­
la zmarł, nie odzyskawszy przytom noś­
ci, Badania lekarskie wykazało, że 
zm arł na udar serca. Prawdopodobnie 
został po owej chorobie za wcześnie 
zwolniony ze szpitala.

W ub. niedzielę zwołał CZG. do 
Świętochłowic wiec publiczny w sp ra­
wie akcji o 6-cio godzinny czas pracy  
w przemyśle. Był to zatem  wiec gospo­
darczy, zwołany przez organizację za­
wodową robotników. W iec ten  nie mógł 
się jednak odbyć, ponieważ na rozkaz 
Zarządu powiatowego Zw. Powstańców 
Śląskich, salę wiecową zajęły liczne 
grupy powstańców. ♦

Członkowie CZG. nie chcąc wywołać 
aw antury i nie chcąc dopuścić do walk 
bratobójczych zrezygnowali z odbycia 
wiecu. Spraw a ta będzie m iała jednak 
swoje konsekwencje, gdyż zorganizo­
wani w CZG. górnicy bynajmniej nie 
myślą zrezygnować ze swych obyw atel­
skich praV. Jak  widzimy postępuje 
„sanacja" wobec Polaków w prost p ro ­
wokacyjnie. N atom iast zupełnie inaczej 
odnosi się „sanacja" do hitlerowców. 
Oto na wczoraj zwołali hitlerow cy wiec

Z Michałkowie
W cechowni kop. Maks cdioyio się oneg- 

daj walne zebranie kasy pogrzebowej. Przy 
wyborze nowego Zarządu wywiązała sic 
żywa dyskusja. Wkońcu wybrano jednak 
stary Zarząd na nowy rok. Pozatem obni­
żono procenty od pożyczek z kasy na budo­
wę domków robotniczych z 6 na 4%'.

Jak donoszą zostanie na zlecenie Woje­
wództwa zmieniona trasa szosy Michałko- 
wice - Brzezinka. Plan zmian wyłożony 
jest w Urzędzie Gminnym, gdzie należy 
zgłaszać sprzeciwy.

Pewne oznaki wskazują na to, że sy­
tuacja na walcowni blachy ulegnie p o ­
prawie. M ianowicie jeden z oddziałów 
walcowni, k tóry  z dniem 1 lutego b. r. 
dla braku zamówień został unierucho­
miony — obecnie ma wznowić produk- 
cję. Należy się przeto  liczyć z tem, że 
robotnicy tego oddziału wysłani w  lu­
tym na turnus, powołani zostaną z po­
w rotem  do pracy.

na salę Redena w Chorzowie. Na wiec 
ten  zaprosili sobie hitlerow cy przyw ód­
cę partji hitlerow skiej na Śląsku n ie­
mieckim tak  zw, „G auleitera" W agnera 
z  W rocławia.

W ięc tak  daleko doszło już w sana­
cyjnej Polsce, że wiece polskie rozbi­
ja się, natom iast wiece hitlerow skie cie 
sza się pełnem  poparciem  sanacji, a co 
gorsze, że na te  w iece sprowadza się 
naw et obcokrajowych agitatorów  z W ro 
cławia. W styd!

Radjo
NIEDZIELA, dn, 24 marca

9.00 Sygnał i pieśń „Kiedy ranne“. 9.06 
Gimnastyka. 9.20 Muzyka. 9.45 Daiennik. 
9.55 Program. 10.00 Transmisja. 11.57 Sy­
gnał. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości me­
teorologiczne. 12.05 Przegląd teatralny. 
12.15 Poranek muzyczny. 14.00 Muzyka sa­
lonowa.. 15.00 „O żywych motorach". 15.15 
Kochman. 15.22 „Przegląd rynków". 15,35 
Muzyka ludowa. 15.45 „Z wiosną nadzieje".
16.00 Koncert solistów. 16.40 Recytacje.
17.00 Muzyka lekka. 17.40 Opowiadania 
dla dzieci. 17.50 „Kulturą życia codzienne­
go". 18.00 Koncert zespołu. 18.45 „Życie 
młodzieży". 19.00 Program. 19.08 Wiadom. 
sportowe. 19.15 Audycja młodzieży. 19.45 
„Podróżujemy", 20.00 Muzyka lekka. 20.45 
Dziennik. 20.55 „Jak pracujemy". 21.00 
„Loża Szyderców". 21.30 „Co czytać". 
21.45 Wiadomości sportowe. 22.00 Koncert 
reklamowy. 22.15 Koncert. 23.00 Wiadom. 
meteor. 23.05 Muzyka- salonowa.

Życie robotnicze
BACZNOŚĆ PLA C Ó W K I P. P . S. 

GÓRNEGO ŚLĄSK A
W niedzielę, dnia 14 kw ietnia r, b. o 

godz. 10-ej odbędzie się w sali Kosza 
Piiotra w Dąbie przy ul, Dąbowej 66
K O N FE R E N C JA  D E L E G A T Ó W  P.P.S.
z  następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie.
2) Powitainie gości i wybór prezydium 

konferencji i komisji,
3) R eferat przedstaw iciela C, K. W. o 

sytuacji gospodarczej i polaitycznei.
4) Sprawozdanie:

a) przewodniczącego O. K. R-u.
b) sekretarza,
c) skarbnika,
d) Komisji rewizyjnej.

5) Dyskusja nad referatem  i spraw o­
zdaniami i udzielenie absolutorjum dla 
O. K. R-u.

6) W ybór nowych władz partyjnych:.
7) Spraw a 1 maja.
8) Zamknięcie konferencji.
Placówtki P. P. S. przystąpią bezzw ło­

cznie do wyboru delegatów. Bliższe 
szczegóły o konferencji będą w okólni­
kach.

Za Okr. Kom. Rób. P. P.S.
(— ) Dr. Z ió łk iew icz, (— ) Janta

p rzewc dtoioz ący s ek re t a rz.
WIEC GÓRNIKÓW 

w niedzielę dnia 24.111 1935 r. 
Murcki- o godz. 13-ej, więc górników 5 

inwalidów, lokal na afiszach. Ref. tow. 
Krzywoń.

WIECE PUBLICZNE 
w powiecie rybnickim 

Boguszowice w lokalu p. Węgrzyka o 
godz. 12-ej w południe, ref. tow. Pran- 
dzioch Augustyn.

Niedobczyce w lokalu p. Brachmana o 
godz. 12-ej w południe, ref. tow. Janta z 
Katowic.

Obszary w lokalu p. Barteckiego o godz. 
15-ej popołudniu, ref. tow. Janta z Kato­
wic i Kiihn Fr. z Obszar.
KRAJOWA KONFERENCJA ZWIĄZKU 

METALOWCÓW
W niedzielę odbędzie się. Krajowa Kon­

ferencja Związku Robotników Przemysłu 
Metalowego w Katowicach w restauracji 
„Grand" przy ul. Kościuszki nr. 38.

Wyrok sądowy
AYe wrześniu ub. roku w Rybniku pewna 

sanacyjna organizacja dokonała poświęcenia 
sztandaru. Podczas przemówienia prezesa 
tej organizacji, który wołał; „Niech żyje 
marszałek Piłsudski", zawołał niejaki Dziu­
ba: „Tfu" i „bijcie sanatorów". Istotnie też 
doszło do bójki, przyczeni członkowie pół- 
wojskowej organizacji sanacyjnej oberwali 
dość silnie ze strony tłumu. Bójkę zlikwi­
dowała policja.

W następstwie tego zajścia odbyła się 
rozprawa przeciw Dziubie, który został za­
sądzony na 3 tygodnie więzienia z zawie­
szeniem na 3 lata.

Nieszczęśliwy wypadek
W firmie Kromołowski w Katowicach do­

stał się z ręką 17-letni uczeń Tatarka po­
między tryby maszyny, które zmiażdżyły 
mu całą rękę. Okaleczenie było tak ciężkie, 
że musiano uczniowi całą rękę amputować.

Repertuar
T E A T R  POLSKI.

Sobota, dr.. 23 marca: „My Pierwąza Ka­
drowa", godz. 15.80, szkolne.

Sobota, dlnia 23: „Każdy człowiek", godz. 
20, sprzed, dla Urzędn. Mag.

Niedziela, dn. 24 marca: „Człowiek któ­
ry  nie pije", godz. 16, sprzed, dla Huty 
Batory.

Niedziela, dn, 24 marca: „Każdy czło­
wiek" godz. 19, sprzed, dla Kongr. i So- 
dalic. Marjańsk.

Wtorek, dn. 26 marca. Koncert Symfo­
niczny, godz. 20.

TEATR REWJOWY „RARYTAS" — 
KATOWICE

Codziennie bomba humoru w postaci no­
wego programu pod frapującym tytułem 
„Drzwiami i oknami". Rewja ta  szła w 
Warszawie w Teatrze „Banda" przez 2 mie 
siące z ogromnem powodzeniem.. Przebojo­
we punkty programu to arcydowcipne ske­
cze p. t. „Trzeba mieć stosunki..." — „Qui 
pro Quo" — Gwałtu warjat. — Piękne in­
scenizacje, „Carska Rosja" i „Statek P ira­
tów" okażą się napewno gwoździem pro­
gramu. Dodajmy do tego 2 barwne i melo­
dyjne finały „Walc wiedeński" i „Wiosna 
idzsie" uzupełnione pięknymi tańcami due­
tów La Cartos i H. Gaston a otrzymamy 
w sumie wspaniały program. Program 0 - 
trzymuje nową bogatą oprawę dekora­
cyjną.

Zgłaszanie u kom isarza demobiliza- 
cyjnego wniosków o zezwolenie na ma 
sowe redukcje w górnictwie otw ierają 
górnikom oczy na fatalną gospodarkę 
kapitalistów  i na błędną politykę nie- 
klasowych Związków Zawodowych w 
obronie w arsztatów  pracy. Dowodem 
tego są masowe wiece, jakie C entralny 
Związek Górników zwołuje dla zapo­
znania górników z obecną sytuacją w 
przem yśle węglowym i ze środkami za- 
radczemi, przeciwko dalszym reduk­
cjom i zamykaniu kopalń.

W ubiegłą niedzielę odbył się wielki

W obecnych czasach już tak  się dzie 
je, że nietylko wielcy kapitaliści szyka­
nują robotników, ale zuchwalsi od wiel 
kich są mali kapitaliści. Przy rynku w 
Katowicach znajduje się kaw iarnia „E- 
uropa" zatrudniająca około 15 pracow ­
ników gastronomicznych. K ierowni­
kiem  tej kaw iarni jest W endelim Los- 
sert, k tóry sądzi, że absolutnie nie po­
trzebuje respektow ać umowy zarobko­
wej dla pracow ników  gastronomicznych, 
którzy obecnie zarabiają maksymalnie 
od 4 do 5 zł, dziennie, zaś jeśli chodzi 
o personel pomocniczy, to zarabiają 
oni najwyżej 50 zł. miesięcznie,

Pan Lossert wypow iedział stosunek

Robotnicy lasowi powiatu turczańs- 
kiego, skulskiego, (stryjskiego) i arobo- 
ifcyckiego zlwrócili się do Sekretarjatu  
PPS. w Borysławiu o zbadanie panują­
cych u nich warunków pracy i płacy-

Z rumienią miejscowego kom itetu 
wyjechał na miejsce ta  w. Tymków, — 
który przedstaw ił nam poniżej podaną 
relację.

Stosunki pracy są tam. takie jak w 
średniowieczu; niemą tam policji, In­
spektoratu Pracy i Starostwa, miejsco­
wi kapitaliści żydowscy, w najbardziej 
ordynarny sposób — bezkarnie wyzys­
kują robotników.

W arunki pracy tych robotników  
przedstaw iają się następująco:

Przy eksploatacji drzew ostanu klucza 
Majdan, własności firmy Godula S. A. 
i Górnośląskiego Tow arzystw a dla Prze 
mysłu Drzewnego (dzierżawcy: Spółka 
Kronistein, Gairtengerg i Schneider} za­
trudnionych jest około 2000 ludzi (łącz­
nie z kolejką leśną, k tó ra  prowadzi od 
Syncwódzka i Skal ego do Majdanu i 
Zubrzycy; druga Imja tej kolejki ciąg­
nie się od Turki, względnie Jaw ory, do 
Jasionki — Masłowej).

Pracują tam robotnicy z gmin: Sop-
pot, Dołhe, Jasionka —- Maslowa, Kon­
dratów, Hohowsko, Majdan, Zubrzyca, 
Lastówki, Kropiwnik nowy i stary, Ry­
bnik oraz kilku pomniejszych miejsco­
wości, bardziej oddalonych od z r ę b ó w  
okolicy Turki nad Stryjem i Skolego. 
Pracują także robotnicy z okolic Doli­
ny i huouli. Zwózką kloców zajmują się 
furmani z wyżej wymienionych ofcoiiic, 
a naw et i z Drohobycza.

P łaca robotników  za dzień letni, lub 
zimowy, wynosi od 1 do 2 złote. Płaca 
furmanów z parom a końmi i pomocni­
kiem  — do 3 złotych dziennie — i to 
w akordzie.

Zarobek jest wypłacany przeważnie 
w naturze, a więc czarny chleb z grysu 
i mąki owsianej, za  k tóry  liczą 40 gro-, 
szy za kilogram, polenta (mą/ka z  kuku- 
rudzy) stęchła po 40 groszy za 1 kilo­
gram, słonina solona na pół zgniła po 
zł. 2.40 za kilogram.

Przy robotach tyoh są bardzo często 
wypadki, że robotnik do swej pracy 
musi dopłacać w  ten sposób, że  pobie­
ra na  konto swojej pracy prow ianty, a 
będąc analfabetą, nie robi zap:sków,— 
z a ś ’ wedle książek przedsiębiorcy w i­
nien jest poważną kw otę, .która po u- 
pływie pewnego czasu, p rzekracza zaro­
bek  o 400 do 600 złotych. Sumę tą 
przedsiębiorcy ściągają sądownie robot 
nikom, zabierając im naw et poła i do­
my. Firma sam a nie zatrudnia robotni­
ków, lecz oddaje roboty  małym przed-

wiec CZG. dla robotników  kopalni 
„Dębieńsko" w Czerwionce, na którym  
po omówieniu przez tow. Jan tę  obec­
nej sytuacji gospodarczej w k ra ju  i dą 
żeniu CZG. dla zabezpieczenia górni­
ków przed redukcjami, robotnicy uch­
walili jednogłośnie rezolucję, wzywają­
cą ogół górników do rozpoczęcia w al­
ki o 6-cio godzinny dzień pracy w ed­
ług wskazań Centralnego Związku G ór­
ników-

Za rezolucją głosowali naw et dość 
licznie obecni na wiecu członkowie Z.

płacy swoim, pracow nikom  i żąda od 
nich rezygnacji z utrzym ania wysokości 
zarobku przewidzianego umową zarób 
kową, a od personelu pomocniczego żą 
da rezygnacji z jednej trzeciej części wy 
nagrodzenia. Teroryzuje pracowników, 
żądając od nich pod groźbą zwolnienia 
z pracy  podpisania rew ersu o now ych 
w arunkach płacy.

To niesłychane postępow anie kierów  
nika „Europy" wywołuje naw et wśród 
gości oburzenie i jeśli p. Lossert w dal­
szym ciągu zam ierza szykanować swo­
ich pracowników, to część gości posta 

j nowiła zbojkotować „Europę".

ci w okropny sposób wyzyskują robot­
ników.

Po całodziennej pracy odpoczywają 
robotnicy w „kołybach" (są Jo schro­
niska wykopane w ziemi i nakry te ga­
łęziami z drzew). Ludzie m arzną w  zi­
mie, gdyż te  schroniska nie zabezpie­
cza ją ich przed  śniegiem i zim nem .. — 
Niektórzy nie śpią wcale; rozpalają o- 
gnisika, siedeąc ca łą  noc. Przeósiębicr- 

I cy nie są dbezmani z pracam i przy ścł- 
j naniu drzew  i ładow aniu kloców, w yda 
I ją robotnikom nieodpowiedie rozkazy i 
i w skutek tego powodują w ypadki ka le ­

ctw a przy pracy. W ypadki śmierci przez 
pobicie klocami, pokaleczenia i zm iaż­
dżenia nóg są tak  częste, że p raw ien ie  
ma dnia bez wypaóku. Robotnicy p rze­
ważnie nie są zgflaszaini do Ubezpieczał 
ni i w  oz,asie choroby nie otrzym ują za 
siłków chorobowych i innej pomocy.

B rak krytych wagonów kolejki pow o­
duje to, że robotnicy, spiesząc do do­
mów, czepiają się wagonów naładow a­
nych klocami, lub jadą na  samych wóz­
kach, przyczem  spadają często pod k o ­
ła kolejki.

Żywność dostarczana jest w góry w 
nieczystych i n iekrytych wozach, a prze 
chowywana w kołybach, w  śmieciach 
i prochu.

Ażeby popraw ić w arunki bytu robo t­
ników  należy skłonić przedsiębiorców:

1) do przestrzegania ustawy o 8 go­
dzinnym dniu pracy;

2) do unormowania płac na 4 do 6 
złotych dziennie.

3) do wypłacania zarobków w gotów­
ce zgodnie z przepisami ustawy o  najmie 
pracy;

4) do stosowania przepisów ustawy o 
urlopach wypoczynkowych;

1 5) do przewożenia robotników po
pracy w krytych i ogrzanych wagonach;

6) do wybudowania baraków służą­
cych do spoczynku dla robotników po 
pracy z równoCzesnem urządzeniem 
kuchen dla gotowania posiłku; -

j 7) do wybudowania przystanków ko- 
j lejowych i poczekalni ogrzanej w zimie;
| 8) do urządzenia w miejscach pracy

apteczek na udzielanie pierwszej pomo­
cy przy wypadkach kalectwa, oraz do 
zakupienia odnośnych wozów ratunko­
wych i noszy;

9) do udzielania drzewa opałowego  
robetnikom.

Spraw y powyższe zostaną przedłożo­
ne odnośnym władzom; robotnicy zaś 
będą przeprow adzali akcje ze swoimi 
przedsiębiorcam i.

Wymówienia w hucie „Batory"
i

Żydzi w obronie hitlerowców
Echa wyborów Magistratu m. Bielska

Załoga kopalni Radzionków
domaga się zaprzestania redukcyj

Wiadomości z Siemianowic

Hitlerowcom wolno w Polsce wiecować
polskim socjalistom rozbija „san ac ja"  wiece

W ten  sposób uniemożliwił p. Simacho 
wieź złożenia p ro testu  przeciw ko w y­
borowi hitlerow ca na stanowisko w ice­
prezydenta w  bielskim M agistracie.

Po tych wyczynach bielskich burżua- 
zyjnyoh żydów trudno uwierzyć w szcze 
rość nastaw ienia antyhitlerowskiego ży­
dów. W ypadpk powyższy nie jest z re ­
sztą odosobniony. Na G. Śląsku znajdzie 
my w każdej gazecie hitlerow skiej b ar­
dzo wiele ogłoszeń firm żydowskich.

Bardzo duży procent żydów napły­
wowych germanizuje się bardzo rychło 
na G. Śląsku.

Zamiast więc zasilić żywioł polski na 
Śląsku, wzmacniają żydzi szeregi n ie­
mieckie. W szystkich tych ujemnych 
przejawów nie widzi „radosna tw ór­
czość", gdyż jest zajęta rozbijaniem 
polskich stronnictw  opozycyjnych. Do­
kąd tak a  robota może zaprowadzić, — 
można się łatw o domyśleć.

wem omówieniu przez tow. Jan tę  p rzy­
czyn obecnych redukcyj i stosowania 
masowych urlopów burnusowych zeb ra­
ni uchwalili jednogłośnie rezolucję, — 
polecając zarządowi głównemu CZG.— 
zwołania wspólnego kongresu radców 
załogowych dla przeprow adzenia współ 
nej walki o 6-cio godzinny dzień pracy,

Na kopalni R ichter zwiększa się sta 
le ilość w ypadków nieszczęśliwych. Rę 
bacz Ceglarek został pochwycony przez 
linę i doznał obrażeń wew nętrznych.— 
Rębacz K orek doznał licznych okale­
czeń przez spadający węgiel. Sygnali­
sta Romaniczyk doznał złam ania ręki. 
Wiadomości o przeniesieniu 300 robo t­
ników  z kop. R ichter na kop. „Ferdy­
nand" wywołała wielkie zaniepokojenie 
wśród załogi.

Z. Z. >

Niesłychane postępowanie kierownika „Europy"
wobec pracowników gastronomicznych

Skandaliczne warunki pracy
w przemyśle drzewnym
W po w. turczaftskim, ska lsk im  i drohobyckim

(Kor. własna).

siębiorcom, których jest duża ilość, a
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